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lis przyjmuj złej produkcji od poprzednika

— stosow anie  te j m e to d y
pomoże nam zlikwidować brakoróbstwo

W  D N IU  D ZIS IE JS ZY M  GŁOS W  DYSKU SJI ZA B IE R A  STRUGACZ K A N TÓ W  PO­
DESZEW Ż P O ŁUD NIO W YCH Z A K ŁA D Ó W  O B U W IA  W C H E ŁM K U , TOW. W ŁA D Y ­
SŁAW  CHM URA, O DZNACZO NY O D ZN A K Ą  PRZO DO W N IKA PRACY.

Proszę towarzyszy!
Zawarte w Apelu Zarządu Głównego ZM P  

słowa — „niechaj nikogo z nas nie zabraknie 
w pierwszych szeregach narodowego frontu 
w alki o pokój i Plan 6-letni, niechaj każdy 
z nas pracą swoją lepszą niż wczoraj umacnia 
i rozszerza prawa zawarte w Konstytucji" 
— skierowane do młodzieży w  c h w ili jej 
przygotowań do Z lo tu  — zobowiązują nas do 
jeszcze w iększej uwagi w pracy. Naszym 
obowiązkiem jest dać człow iekow i pracy do­
bre, wysokowartościowe obuwie.

W  walce o wysoką jakość p ro du kc ji m am y 
ju ż  w ie le osiągnięć. Tym  niem niej, is tn ie j«  
jeszcze u nas brakoróbstwo. O nim  chcę w ła ­
śnie mówić, zabierając głos w  Naradzie.

Załoga naszych zakładów potrafiła w lutym  
br. zmniejszyć procent przewidzianej produk­
cji I I  gatunku z 2,11 proc. do 1.72 proc. Jed­
nak staranną pracą można osiągnąć jeszcze 
lepsze w yn ik i.

Analiza procesu naszej produkcji wykazuje,
że największy odsetek braków, które powo­
dują zaliczanie produkowanego przez nas obu­
wia do I I  gatunku, istnieje na oddziałach 
szwalni i montażowni. Dlatego zorganizowa­
liśmy naradę kilkunastu kolegów z tych od­
działów, aby wspólnie zastanowić się nad 
przyczynami braków.

W produkcji taśmowej bardzo ważną rze­
czą jest sumienna praca każdego robotnika. 
Każdy zrobiony przez niego błąd lub niesta­
ranne wykonanie, niedostrzeżone przez kon­
trolę techniczną we właściwym czasie — uja­
wnia się dopiero w dalszych fazach produk­
cji. Powoduje to zaliczenie je j do I I  gatunku 
lub rozbieranie wykonanego prawie w całości 
buta. aby naprawić błąd produkcyjny.

Powodem produkowania braków na szwalni 
jest często niesumienna jeszcze praca sieka­

czy. Chcą oni w yrob ić swą normę ilościową i 
nie przestrzegają w wielu wypadkach odpo­
wiedniego ułożenia fo rm y na skórze. W ykra ­
wane przez nich paski ty lne  do obuwia roz­
ciągają się w niew łaściwym  kie runku, defor­
m u ją  się i z tego powodu szwaczki naszywają 
je  krzyw o na but.

Np. 5 kw ie tn ia  oddział szwalni uszył w  ten 
sposób 15 par wierzchów, k tóre trzeba było 
naprawiać.

T akich  drobnych usterek w  produkc ji moż­
na w yliczyć wiele. Powodują one trudności 
w  m ontowaniu buta i obniżają jego jakość.

W yn ika ją  one z tego, że niektórzy robo tn i­
cy naszych zakładów nie zważają na jakość 
swej pracy i dokładność wykonania elementu 
przez swego poprzednika. „R ozum ują" oni: 
„co mnie to obchodzi, taki brak przejdzie". 
Uważają tylko na ilość, nie rozumieją, że mu­
simy stale nie tylko zwiększać, ale i ulepszać 
swą produkcję, bo tylko dobra produkcja za­
spokoi rosnące potrzeby ludzi pracy w Pol­
sce.

Obok tych przyczyn, o k tórych mówiłem, 
na jakość p rodukc ji w p ływ a gatunek używa­
nych m ateria łów , jak  n ici, podszewka, a prze­
de wszystkim  jakość garbowanej skóry i je j 
barw ienie. W końcu marca produkowaliśm y 
np. bu ty damskie, wiedząc z góry, że będą one 
zaliczone do I I  gatunku, ponieważ garbarnia 
w  Szczakowie nadesłała nam skórę o n ie trw a­
łe j fa rb ie  kry jące j. TRZEBA, A B Y  TO W A ­
RZYSZE Z TEJ G ARBARN I PO M OG LI N A M  
W  NASZEJ W ALCE O W YŻSZĄ JAKOŚĆ 
PRODUKCJI, PRZEZ Z L IK W ID O W A N IE  
U  S IEB IE  BR AKORÓBSTW A. TRZEBA, ŻE­
BY TOW ARZYSZE CI Z A B R A L I GŁOS 
W  NASZEJ- DYSKU SJI I W Y P O W IE D ZIE LI
SIĘ N A  TEN TEM AT.

Aby podnieść jakość obuwia produkowanego w na­
szych zakładach, należy intensywniej szkolić robot­
ników. Trzeba, by wszyscy robotnicy stali się kontro­
lerami pracy własnej i innych, by zwracali uwagę na 
każdą usterkę, bo kontrola techniczna często nie jest 
w stanie sprawdzić każdego szczegółu.

Na naradzie naszej, po omówieniu dotychczaso­
wych braków, postanowiliśmy jeszcze dokładniej 
kontrolować wzajemnie jakość swojej pracy w mysi 
zasady „Nie przyjmuj złej produkcji od poprzedni­
ka1’ W ten sposób ograniczymy ilość braków, które 
na pierwszy rzut oka wydają się nieznaczne, a które 
w sumie powodują konieczność zaliczenia produkcji 
do I I  gatunku.

Odbiorcy naszych produktów  chcą chodzić w  butach este­
tycznych i trw a łych  Naszym obowiązkiem jest zapewnić im 
wystarczającą ilość takiego obuwia, by m arka „FZO  — Cheł 
mek“  wzbudzała zaufanie u kupującego.

Wzmożeniem walki o jakość naszej produkcji chcemy naj­
lepiej uczcić Zlot Młodych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej. Chcemy zasłużyć na uczestniczenie w nim.
Pomoże nam w tym m. in. konsekwentna realizacja liasła:
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UCZCIC ZLOT MŁODYCH PRZODOWNIK» MESUSKA MIELEC 

REF WSPÓŁZAWODNICTWA

W odpowiedzi tow. Janczakowi 
z Pruszkowa

W  odpowiedni na apel kol. Janczaka z Pruszkowa kol. 
Sztorc Kazimierz z WSK Mielec zobowiązał stę wykonać plan 
roczny z nadwyżką do 31 maja, aby tym  samym uczcić Z lo t 

Młodych Przodowników.
M EW USKA

Mielec, Rej. Współzawodnictwa

W górę S M i a n t i a r  w s /s p ó łK c a w a c in tc ś w a z/oioii/ego!

D a r  z lo to w y  m ło d z ie ż y  „ P a ia w a g u ” 
— je d e n  w a g o n  osobow y p o n a d  p la n

Było to na zebraniu naszego 
koła przy wydziale montażu 
wagonów osobowych w  Pafa- 
wagu. Dyskutowaliśm y nad Z lo ­
tem. Zabrał głos kol. Z y g m u n t  

Antkow iak, w ie lokro tny przo­
dow nik pracy naszego zakładu 
i czołowy aktyw ista. Powiedział 
on, że na Zlocie będzie 200 ty- 
sięcy młodzieży z całej Polski. 
Ileż więc będzie trzeba pocią­
gów, aby wszystkich powieźć dc 
Warszawy. Chcąc więc pomóc

naszym kolejarzom  i organiza­
torom  Z lo tu  zrobimy do dnia 
19 Hpoa br. Jeden wagon osobo" 
wy I I  klasy ponad plan 1 poje- 
dzlemy nim wraz z Innymi de­
legatami Wrocławia na Zlot do 
Warszawy.

W szystkim podobał się ten 
pro jekt. Rozwinęła się szeroka 
dyskusja. Wniosek został prze­
kazany Zarządowi Zakładowe­
mu ZMP do uzgodnienia z K o ­
m itetem  P arty jnym , Radą Za­

kładową 1 Dyrekcją. Propozycja j 
została przyjęta i zatwierdzona. 
Zapewniono nam również po-

I
moc w  toku rea lizac ji zobowią­
zania.

Za wydziałem  naszym poszło 
w iele innych wydzia łów . Roz­
poczęły one produkcję części po 
trzebnych do budowy wagonu, 
k tó ry  będzie darem zlotowym  
młodzieży Pafawagu.

Z. A.
Pafawag — Wrocław

Pojedziemy

Oby na nieszczęsnej ziemi, którą krew jego zrosiła
zakwitły kwiaty pokop

— pisze m atka Nikosa Belojannisa
Przeczytajcie uważnie te listy. Pisała je po śmierci s na — Nikosa Belojannisa — jego matka. Dumna matka o rozdartym 

sercu. Pisała je najbliższa towarzyszka w alki Nikosa — Eiii Joannidu. wytrwała i mężna sak Nikos. Listy te, to płomien­
ne wezwanie do walki o to, aby na nieszczęsnej ziemi, którą zrosiła krew Nikosa Belojannisa, zakwitły kwiaty pokoju.

C ierp
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Nie przyjmuj zlej produkcji od poprzednika

D om agam y się u karan ia
winnych zbrodni w  Essen 
Depesza ZG ZMP sto Centralne! Rady FOS

Bestialska zbrodnia zachodnio - niemieckiej policji Lehra 
dokonana na manifestującej w Essen postępowej młodzieży 
niemieckiej wywołała falę głębokiego oburzenia wśród mło­
dzieży naszego k r a j i .

W  imieniu całej młodzieży polskiej Zarząd Główny ZM P  
przesiał do Centralnej Rady W olnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) depeszę treści następującej:

peria listów  am erykańskich i 
zachodnio - niem ieckich, prag-

ie rp i serce m atki, k tó- 
kaci faszystowscy zdra 

dziecko i podle zamordo­
w a li jedynego syna. Z wdzięcz­
nością zwraca się ona do was. 
których szlachetne dłonie w y­
ciągały się z pomocą, by dziec­
ko moje uratować przed piu to- 
n em egzekuęyjnym.

Niechaj krew  mego syna sta­
nie się sztandarem pokoju, 
sztandarem szczęścia waszych 
narodów i naszego narodu.

Dla nich on ży ł i dla nich zno­
sił męczeństwo. W alczył za ideę

« P I P !

„M łodzież polska z głębokim  
oburzeniem dowiedziała się o 
nowej bestia lskie j zbrodni po- 
pełnion< ' przez po lic ję Adenau- 
era na m łodzieży niem ieckie j, 
m an ifestu jące j wolę w a lk i o po­
kó j i  zjednoczone dem okratycz­
ne i pokojowe Niemcy.

P h ilip  M ueller, k tó ry  padł od 
am erykańskie j k u li z rąk  p o li­
c ji Lehra, jest pierwszą ofiarą 
„uk ładu  igólnego". Ta po tw or­
na zbrodnia jest dowodem bez- 
i i ln e j wściekłości i słabości w y ­
konawców rozkaz1' v im p e ria li­
stów am erykańskich — Adena- 
uera i S -ki.

M łodzież zachodnio _ n ie­
m iecka swoją bohaterską i pa­
trio tyczną postawą w Essen w y ­
kazała ja k  mocne więzy łączą 
y z postępowym ruchem w  o- 
bron ie pokoju na całym świę­
cie.

Essen — to odpowiedź m ło ­
dzieży n iem ieckie j na plany im -

nących rzucić ją  w  otchłań 
nowej wojny.

W im ien iu  całej młodzieży 
eolskie j wyrażam ^ ja k  na jgo­
rętszy podziw dla wspaniałej 
i patriotycznej postawy jaką 
młodzież Niemiec zachodnich 
zajm uje w  walce o słuszną spra­
wę utworzenia zjednoczonych, 
demokratycznych, pokojowych 
Niemiec.

Domagamy się uw oln ien ia  a- 
resztowanych oraz ukarania 
w innych te j zbrodni' — zarów­
no je j wykonawców ja k  i  in ­
spiratorów, którzy dają rozkaz 
strzelania do walczących o po­
kó j — młodych Niemców.

Niech żyje trw a ła  przyjaźń 
młodzieży polskie j i niem iec­
k ie j!

Niech żyją zjednoczone, de­
mokratyczne, pokój m iłu jące 
Niemcy!

Uroczysta akademia w Moskwie
z o ka z ji 10-lecia

organizacji pionierskiej im. Lenina
W Państwowym  Teatrze 

W ie lk im  ZSRR w Moskwie od­
była  się uroczysta akademia 
poświęcona 30-leeiu istnienia 
organizacji p ion ierskie j im . L E ­
N IN A . Na akademię p rzybyli 
liczn ie  pionierzy. uczniowie 
szkół moskiewskich, przedsta­
w ic ie le  organizacji pa rty jnych  
i komsomolskich, przodownicy 
pracy, działacze nauki, sztuki 
i  lite ra tu ry . .

D ługo trw a łym i oklaskami 
p rzy ję li zebrani tekst lis tu  z 
pozdrow ieniam i od Józefa 
S T A L IN A  dla pionierów Zwiąż, 
ku Radzieckiego, k tó ry  odczy­
ta! sekretarz Moskiewskiego 
K om ite tu  Komsomołu Rapochm 
Referat o ok ry te j chwałą len i­
nowsko - sta linow skie j organ i­
zacji p ion ierskie j w yg łosił na­
stępnie sekretarz Kom ite tu 
Centralnego Wszećhzwłązkowe- 
go Leninowskiego Komunisty­

cznego Zw iązku Młodzieży — 
Mikołaj Micbajłow.

Mówca nakreś lił h istorię o r­
ganizacji p ion ierskie j, która 
jednoczy obecnie w swych sze 
regach ponad 19 m ilionów  m ło­
dzieży Organizacja pionierska 
była dla m ilionów  ludzi ra ­
dzieckich pierwszą szkołą 
wychowania komunistycznego, 
szkołą, k tóra przygotowała ich 
do budowy socjalizmu i kom u­
nizmu.

Uczestnicy akadem ii p rzy ję li 
z entuzjazmem tekst lis tu  z 
pozdrowieniam i do Józefa 
STA LIN A . W sali rozbrzmię 
wa niem ilknąca owacja na cześć 
S TA LIN A  — najlepszego przyja 
cielą dzieci W części artystycz­
nej odbył się koncert, w k tó ­
rym  wzięły udział zespoły a rty ­
styczne Moskiewskiego Pałacu 
P ionierów 1 szkół moskiew 
skich.

Matka Belojannisa

pokoju i  je j poświęcił swe ży­
cie, ja k  ofiarę na całopalenie.

Oby na nieszczęsnej ziemi, 
k tó rą  krew  jego zrosiła, zakw i­
t ły  k w ia ty  pokoju! Oby stały się 
one darem dia gorącej m łodzie­
ży całego świata — hy nigdy 
już więcej na ziemi nie p łaka ły 
inne m a tk i!

M atka o sercu rozdartym  — 
lecz m atka dumna!

W A S IL IK I BELOJANNIS
*

Wyrwano go nam  z rą k  1
nie mogliśm y uczynić nic, 
by go zatrzymać. M ogliś­

my ty lk o  obdarzyć go całym 
naszym bólem, całym naszym 
sercem i  obiatnicą, że go po­
mścimy. N iczym więcej.

Przyszli ja k  p raw dz iw i m or­
dercy o trzeciej nad ranem. O 
pół do p ią te j rozegrał się k rw a ­
w y epilog na jbardzie j niskiej, 
na jbardzie j podlej inscenizacji, 
dostępnej ludzk ie j wyobraźni. 
Do te j c h w ili nie w iedzieliśm y o 
niczym. Przez cały dzień nie po­
zwolono nam porozumiewać się 
z k im ko lw iek . Z aku li go w  cięż­
kie kajdany, nie zostawiając mu 
nawet czasu, by wypowiedział 
swe ostatnie życzenie. Pozwo­
lono nam jedynie pożegnać go 
przez k ra ty  małego okienka 
celi.

W nocy było po wszystkim. 
M ordercy jego rozum ieli ty iko  

tyle, że podobne zbrodnie nie 
znoszą św iatła dziennego.

M yśle li, że ku le  uchronią ich 
przed chłoszczącymi ciosami, 
przed rozpalonym do czerwo­
ności żelazem, ja k im  było dla 
nich każde słowo, ja k im  b y ł dla 
nich każdy czyn Nikosa.

Także i  oni zrozumieją rychło, 
jak bardzo się m y li li sądząc, że 
wszystko skończy się wraz ze 
śmiercią Belojannisa.

Dla nich Nikos um arły  jest 
równie groźny, jak  Nikos ży­
wy.

Ci nocni m ordercy nie są w 
-tanie zabić bohaterów: boha­
terów n ik t zabić nie jest w sta­
nie. Z ich im ieniem  na ustach 
narody walczą i zwyciężają Ży­
ją oni ,ak płomień zemsty w 
sercach walczących, żyją Jako

żyją w snach matek pragnących, 
by dzieci ich m ia ły  serca równie 
czyste, w ie lk ie  i  gorące ja k  oni 
Jak Nikos.

Na takich bohaterach opiera 
my się w  naszej walce; z n im i 
na czele idziemy do zwycięstwa 

Prawdę m ów ił okrzyk roz­
brzm iewający . poderar, prcccs: u 
Bełojannis żyje i  żyć będzie! 
Na w iek i!

E L L I JO ANNIDU
„P.S. — Słowa te pisane są 

w* celi dla odosobnionych, 
gdzie jeszcze się znajdujem y, 
tej samej, z k tó re j żegnaliśmy 
Nikosa. Pisane są jego w łas­
nym  piórem “ .
1 iv . l9 5 2  r.

*

M ordercy Belojannisa nie 
odważyli się doprowadzić 
zbrodni do • końca. Jak 

przystało prawdziwym  faryzeu­
szom, zatrzym ali sie przed hu ­
raganem oburzenia, ja k ie  w y ­
wołać by musiała egzekucja 
m atki.

To, że żyję zawdzięczam więc 
ich tchórzostwu. Lecz pragnę 
powiedzieć im  za pośredni­
ctwem tego lis tu  — gdyż w  o j­
czyźnie m oje j nie ma ani jed ­
nej wo lne j gazety — że życie, 
k tó re  m i „u ra to w a li“ , poświęco­
ne będzie w  tysiąckroć w ięk ­
szym stopniu niż dotychczas je ­
dynemu celow i: zemście. „T rze­
ba byś, żyła. Dla zemsty.“  B y ły  
to ostatnie słowa Nikosa, gdy 
szedł przed pluton egzekucyjny. 
Jestem pewna, że w*y wszyscy, 
ludzie wo ln i, w G recji i na ca-

gw ałtownie naciskała na rząd, 
by dokona! morderstwa. Cudzo­
ziemskiego kró la  G recji, k tó re ­
go główną robotą jest podpisy­
wanie w yroków  na naszych to ­
warzyszy wa lk i.

Panopulosa 3) i całą k lik ę  po- 
licyina..

N ..LolOj'MjlGor. ’ ) 1 l . ią  1... ;
sztabu generalnego — na jpod le j- 
szych wykonawców rozkazów 
zagranicznych w  Grecji.

Venizelosa5), k tó ry  pozosta­
jąc w ie rny  owej praw icowej 
polityce (w G recji ta praw icowa 
po lityka  jest syńonimem k rw a ­
wej p o lityk i), przyczyn ił się ze 
wszystkich s ił do morderstwa.

Rendisa 9) — owego greckiego 
Dawida Rousset, ja k  nazwał go 
N ikos — k tó ry  nie ustawał w 
przygotowaniach do inscenizacji 
i do wykonania amerykańskich 
rozkazów.

Oskarżam sędziów w ojsko­
wych, k tó rzy  w yd a li na nas w y ­
rok i skazujące, ja k  również Sąd 
Najwyższy, gdyż w  skandalicz­
nych swych sentencjach stara li 
się zalegalizować zbrodnię.

G łów nych w inow ajców  zosta­
w iłam  na koniec. W szystkich 
których w ym ien iłam  dotychczas, 
znamy. Nie mogą się ukryć, nie 
mogą oszukać nikogo.

Lecz to inn i, pe rfidn i, u k ry ­
wający się m ordercy są na jba r­
dziej niebezpieczni.

Oto on i: generał P la s tiras7) 1 
większość jego m in is trów , zw ła­
szcza jego osobisty przyjacie l, 
m in is ter spraw iedliwości, Papa- 
spiru. Dzisiaj um yw ają oni rę- 

iym  świecie, słyszeliście te sło- ce i pod opłakaną maską Piłata

wrotność — postąpił ja k  Judasz 
m ordując Belojannisa, a mnie 
pozostawiając przy życiu.

Lecz generał Piastiras nie od­
powie, gdyż nic nie ma do po­
wiedzenia, gdyż nic nie zmaże z 
jego rąk k rw i naszych bohate­
rów.

O to główni,- odpow iedziam i za 
zbrodnię, wykonaw cy w o li s łyn­
nej am erykańskie j dem okracji

N iechaj będą pewni, że n ie­
bawem pochłonie ich strum ień 
zemsty, wzbiera jący gniewem 
ludu. I  ju tro  n ik t  nie będzie 
znal ich z innego im ienia, ja k  z 
im ien ia m orderców B e lo jann i­
sa.

E L L I JO ANNIDU
2.IY.1952 r.

i) P eurtfoy 1 Jost — Ambasador 1
członek m isji USA w G rec ji, na 
których rozkaz skazano i stracono 
Nikosa Belojannisa.

*) Papagos — przywódca reakc ji 
greckiej.

s> Panopulos — sekretarz m in i­
sterstwa po lic ji.

») Nikolopulos — generał b ryga ­
dy, szef w yw iadu.

5) Venizelos — m in. spraw zagr. 
faszystowskiego rządu greckiego.

•) Rendis — m inister po lic ji.
T) Piastiras — p rem ier faszystow­

skiego rządu greckiego, bezpośrednio 
odpow iedzialny za śmierć Nikosa  
Belojannisa.

Aglomerat — to ie r  dla w ie l-  t 
kiego pieca „ B “ . Brygada m ło­
dzieżowa zelempowca Mariana  
Matusika z oddziału aglome­
row n i wie, że na produkt ten I 
oczekują z niecierpliwością wieł-  j 
kie piece. Im  więcej aglomera- . 
tu, tym więcej surówki! Ale tym  j 
więcej trzeba skupić uwagi przy i 
załadunku składników  — roz­
drobnionej rudy,  wapna i ko­
ksu, tym większą trzeba w yka ­
zać w  pracy sprawność.

Do zakurzonej, tonącej w ru ­
dawym pi/ie aglomerowni do­
tarła wieże o tym, że na n iektó­
rych oddziałach huty młodzi 
podjęli  już zobowiązania przed­
ziałowe. Aglomerarle też p ra­
gną jechać na Zlot. Bardzo! To­
też coraz częściej staje się to 
przedmiotem rozmów.

*
Z okien aglomerowni rozpo­

ściera się widok na całą hutę. 
Widać stąd wymalowane na 
murze hasta — „Czym p rzyw i­
tasz Z l o t „W  górę sztandar 
współzawodnictwa zlotowego!" 
Patrząc na nie z górnego piętra 
młoda przodownica pracy, A l-  
) m ía  Wieczorek, głęboko się za­
myśli ła. Tak zasiał ją  Matusik.

— Nad czym myślisz? Robota 
nie idzi — Albo może jakiś 
icłdpot.'..:

Wiesz, nie. Myślę o Zlocie. 
Rozważam, czy nasz oddział ma 
jakieś szanse na wyjazd. Bo 
przecież niczym się nie wyróż­
niamy specjalnie. Aglomerownia  
to nie martćny, ani wie lk ie  
piece.

Brygadzista Matusik stara się 
wyjaśnić stroskanej Fredzi, że 
szanse na wyjazd ma każdy.

— Dla chcącego nie ma nic 
trudnego. Powiedz ty lko, czy 
wydołacie, jeśli na dole przy­
śpieszą ładowanie taśmy. W y­
dołacie 20 ton dziennie więcej?

— Pewnie, że można to zrobić 
Jeśli będzie sprawniejsza ob­
sługa, szybsza regulacja, dosta­
wa. Ja uważam, że można. Dwa­
dzieścia ton wyjdzie !

Zbliża się koniec dn iówki  
Matusik idzie do kierownika  
oddziału, aby rozważyć z nim  
techniczne możliwości wykona­
nia tego zobowiązania.

— A więc, k ierowniku, po 20 
ton dziennie ponad plan do po­
towy • Lipca. W ciągu tego czasu 
aglomerownia da 500 ton pro­
duktu ponad normę.

— To znaczy, że z otworów  
wielkiego pieca wyp łyn ie  w  tym  
czasie 500 ton więcej surówki,  
niż planowano.

Dźwięczą rynny, po których  
sunie aglomerat, szarym poto­
kiem spływa owoc pracy i w y ­
siłku Matusika, Wieczorkówny  
i całej brygady.

— Widzisz, że jest szansa, 
Fredziu — mówi Matusik. W ie- 
czorkówna uśmiecha się.

— Jeszcze potańczymy razem 
na Zlocie. A umiesz?

— Bądź spokojna, nauczę się.
*

Na walcowni głuchy stukot 
walców, syk pędzących po ry n ­
nie czerwonych prętów wype ł­
nia całą halę. Przy zespole w a l­
ców pracuje młodzieżowa b ry ­
gada walcowaików. Spieszą się 
dziś bardziej, niż kiedykolwiek.  
Przystąpil i do współzawodni­
ctwa przedziałowego

Mróz i  Jankowski pracują po 
mistrzowsku. Chcą jak  najszyb­
ciej wykonać podjęte przez ich 
brygadę zobowiązanie: 50 ton 
wyrobów ponad plan — 12.500 
złoirjch oszczędności na cześć 
Zlotu, dla. Polski!

Mróz uśmiecha się do Jan*  
kowskiego.

— Pojadziemy!
Jankowski nie słyszy, stuK

walców zagłuszył słowa towa­
rzysza, lecz widocznie domyśli ł 
się. Nie przerywając pracy, od­
powiada k ró tk im  uśmiechem.

— Pojedziemy!
Jeśli zobaczycie w  lipcu  na 

terenie Zlotowego Miasteczka 
dwóch trzymających, się razem., 
młodych, uśmiechniętych chłop­
ców o niebieskich oczach, z od­
znakami Przodowników w  k la ­
pach, to zapytajcie ich o nazw i­
ska. Może się okazać, że będą 
to dw aj walcownicy z hu ty  
„Kościuszko", którzy dzieln i» 
pracowali  na cześć Z lo tu  —  
M t*Ó2 i  Jankowski.

HEN RYK STASIKO W SK I 
Sosnowiec

Nikos Bełojannis  i Ell i  Joannidu podczas procesu.

wa wraz ze mną. I  że ten sam, 
co we mnie, wzniecają w  was 
gniew, tę samą wolę ukarania 
m orderców Belojannisa. m or­
derców niezliczonych tysięcy 
bo jowników, morderców, którzy 
w kajdany zakuwają narody i 
zabija ją najlepszych ich synów

Przestraszeni swą brudną ro­
botą — odpow iedzialn i za nią, 
nie śmią się pokazać K ry ją  się. 
jeden za drugiego, myśląc, że 
ukryć się zdołają. Lecz nie może 
im  się to udać — i trzeba, by 
dobrze o tym  wiedzieli.

Ja, która przeżyłam tę k rw a ­
wą m isty fikac ję , wym ienię wam 
ich wszystkich Nie dlatego, byś 
cie ich nie znali — lecz dlatego 
że pragnę, by im iona ich w rv !y  
się w  wasze serca k rw aw ym i 
głoskami, głoskami pisanymi 
k rw ią  Belojannisa Jako bezpo­
średnio odpowiedzialnych za 
morderstwo oskarżam gangste­
rów amerykańskich w G recji 
zwłaszcza P eu rif6y ‘a i Jost‘a ’). 
którzy polecili rządowi greckie­
mu przeprowadzić parodię pro­
cesu, a potem wykonać egzeku­
cję. Całą partię  Papagosa *) w

przykład dla młodzieży świata, parlamencie I w arm ii, k tóra

starają się ukryć swe praw dzi­
we oblicze, oblicze Judasza. Jed­
no słowo Plastirasa wstrzym ało­
by egzekucję — lecz Piastiras 
słowa tego nie wypowiedział.

Chce, byśmy uw ierzy li, że nie 
wiedział co się knu je — skoro 
wiedzieli o tym  nawet dzienni­
karze. przybyli do więzienia w 
chw ili, gdy zabrano Nikosa

I sądzi, że za pomocą całej tej 
zakłamanej komedii, będzie 
mógł po raz trzeci oszukać na­
ród grecki sloganami o amnestii
— teraz gdy z rąk jego, ' krop la 
za krop ią spływa krew  Belojan­
nisa

Jeżeli generał trw*a w życze­
niu, byśmy uw ie rzy li — niech 
wystąpi otwarcie i wym ieni od­
powiedzialnych za zbrodnię, jed 
nego po drugim  T y lko  w ten 
sposób mógłby uniknąć publicz­
nego oskarżenia i politycznej 
śmierci.

Jeśli chce. niech uzna to wszy 
stko za osobiste wyzwanie 1 
niech odpowie — jeśli może — 
jak "z łow iek i ja k  żołnierz.

Na pierwsze moje wyzwanie
— gdy przed trybunałem  zde­
maskowałam jego jezuicką prze-

M Ę S T W O
Pewnego dnia o szarym 

świcie na greckiej drodze 
niedaleko Aten faszystow­
ska kula przecięła życie 
człowieka. Jego Imię zna 
dziś cały świat. Stało się 
ono hasłem walki i zawo­
łaniem braterstwa. Imię —  
symbol powtarzają setki 
tysięcy ludzi z pasją, z 
gniewem, z wiarą w zwy­
cięstwo: Nikos Bełojannis. 
Pras.i podała fotografie 
młodego człowieka z po­
godnym uśmiechem na 
twarzy. Fotografię taką 
ponieśli na transparencie 
w wielkim, demonstracyj­
nym pochodzie zachodnio- 
niemfeccy obrońcy poko­
ju ulicami okupowanego 
przez Amerykanów, nie­
mieckiego miasta Essen.

Wszędzie gdzie toczy się 
wielka walka przeciw lu ­
dobójstwu, wszędzie, gdzie 
ludzie w imię obrony po­
koju walczą i cierpią, 
guzie giną i ukrywają się, 
gdzie podnoszę sic po >o- 
niesionych porażkach i zwy 
cięża.ią — powtarzane jest 
imię greckiego żołnierza 
w'oln<*ści, Nikosa Belojanni­
sa. I  pozostanie ono iako 
sy nhol czasu w którym z 
niespotykana dotąd silą 
ży :ie wystąpiło przec’w 
śmierci, ludzi» wystąpili 
przeciw imperialistom.

Ale żyje na greckiej zie­
mi stara kobieta której fa- 
szy-towskf kula na pod- 
ateńskiej drodze zabita Je­
dynego syna. Stara kobie­
ta. Wasllikl Bełojannis, 
»’edzita z durm, pierwsze 
samodzielne, nieporadne 
kroki małego Nikosa zna­
ła lego szkolne troski, za­
mierała z przerażenia kie­
dy chorował tęskniła kie­
dy wyjeżdżał. Wszystkie 
swoje nadzieje i radości 
wh zała z tym młodym

mężczyzną, I  tórego uś­
miech poniosły w świat ga­
zety, którego uśmiech to­
warzyszy! młodym, odważ- 
nyr Niemcom na ulicach 
Essen Stara matka jedy­
nego syna.

I  zostali na greckiej zie­
mi rajbliżsi przyjaciele 
Nikosa, tacy, którzy nic- 
jeano z nim razem prze­
żyli, przemyśleli, którzy 
nieraz się pewno z nim 
kłócili | częste razem śmie­
li. Została wśród nich mło­
da grecka kobieta, mat­
ka kilkunastomiesięcznego 
dziecka, Elli Joannidu, to­
warzyszka Belojannisa, 
która przez kra*y okienka 
więziennego żegnała go 
idącego w drogę z pluto­
nem egzekucyjnym.

i  oto czytamy iisty Wa- 
siiiki Bełtriannis i Eili Jo- 
annido Są one adresowa­
ne do nas wszystkich. Do 
wszystkich ludzi którzy 
kocha.ia matki i do wszyst­
kich matek. Do wszystkich 
ludzi, k':órzy ma.ią przyja­
ciół ’ kochają ich. Jest w 
nich r-w arta prawda o ży­
ciu równie wielka i pięk­
na, jak w bohaterskiej 
śmierci Nikosi Belojanni­
sa. Sr to listy o męstwie.

Cóż mogła po śmierc.1 
syn_ uczynić Wasitiki Be- 
loannis... mogła cierpieć i 
przeklinać morderców Cier 
pi. Tak jak cierpiałaby 
twoja m-,tka i moja Prze­
klina morderców. Ale po­
nad cierpieni. i klątwę 
wyrasta męstwo, niezwy­
ciężona, hartowna yyiara w 
sprawę szczęścia narodów. 
„Niech krew' mego s.v;ia 
stanie sie sztandarem szczę 
ścia waszych narodów i 
naszego narodu...“ Wszyst­
kim walczącym o szczęście 
swoich na odów błogosła­

wi Wasilikl Bełojannis, na­
dając im prawo czerpania 
sil z przelanej krw i jej je ­
dynego syna.

Faszyści nie ośmielili się 
zabić Eili Joannidu. Prze­
razili się tej fali gniewu i 
oburzenia, którą wywoła­
łaby je j śmierć. Z celi, z 
której wyprowadzono na 
śmierć Belojannisa, oskar­
ża ona morderców — tych, 
którzy depczą wolność 
Grecji, tych, którzy pod­
palają świat, tych. którzy 
zamordowali Belojannisa — 
amerykańskich faszystów. 
Oskarżenie to — bezlitos­
ne, wypełnione nienawiścią 
i ogardą — rzuca czło-* 
wiek, który znajduje się 
bezbronny w rękach mor­
derców, których oskarża. 
Patrząc śmierci w oczy El- 
11 Joannidu pisze do wol- 
nych ludzi że do nich. do 
sprawy wolności należy 
bez reszty jej życie. 1 to 
jest męstwo, silniejsze niż 
śir.crć, cenniejsze niż ży­
cie.

Na tysiącach wieców 
wołaliśmy we wszystkich 
jeżyki eh świata: — uwol­
nić Belojannisa Przyszła z 
greckiej ziemi wiadomość: 
— ’ednak odważyli się 
bandyci. Tym razem nie 
zdołaliśmy powstrzymać 
ręki mordercy. Tym męż­
niej w*alczmy tam. gdzie 
decyduje walka tym m«*ż- 
niej pracujmy tam. gdzie 
decyduje praca. I oto z tej 
samej ( reeji przedarły się 
prze granice i poszły w 
świat — do walczących i 
do budujących — trzy li­
sty greckich kobiet. Poszły 
uczyć męstwa.

Dziękniemy ci za nie, 
mętna grecka kobieto, E lli 
Joannidu Dziękujemy ci, 
dumna matko Nikosa Be- 
lojai.nisa.



Zlet Młodych Przodowników
Zamieszczamy poniżej z nieznacznymi skrótam i a rty k u ł 

iPstępny z 5 (35) n r „Nowych Dróg". Ś ród ty tu ły  ł wytłuszczenia  
*— redakc ji „Sztandaru M łodych“ .

W  dniach 20 — 22 llpea odbędzie się w  W arszawie Z lot 
M łodych P rzodow ników  — Budowniczych Polski Ludowej.

Z lo t ten posiada olbrzym ie znaczenie dla całego naszego 
narodu, dla naszej w a lk i o pokój i Plan Sześcioletni. Będzie 
on świadectwem ogromnej ro li, jaką odgrywa młodzież po l- 
•ita  w  życiu naszego narodu i w  jego walce o lepszą przyszłość 
ojczyzny, o urzeczyw istn ienie ideałów socjalizmu.

„Znaczenie młodzieży — m ów ił towarzysz S T A L IN  — 
poiega na tym , że stanowi ona najwdzięczniejszy g runt 
do budowania przyszłości, że ucieleśnia się w n ie j i za­
w iera przyszłość naszego kra ju ...“

W  w ie lk ie j pracy przeobrażającej oblicze Polski ak tyw n ie  
uczestniczą m ilion y  młodzieży.

„M łodzież poiska — m ów ił towarzysz B IE R U T na w roc­
ław skim  Zlocie Zjednoczeniowym 22 iipca 1948 r. — ma 
w  sobie bezcenne pokłady uzdolnień, talentów i zam iło­
wań twórczych, ma też nagromadzone doświadczenie n ie­
dawno przebyte j tw arde j w a lk i z najeźdźcą i zdobyty w te j 
walce ha rt bojowy.

Setki i tysiące m łodych bo jow ników  oddało życie za 
Polskę w oddziałach partyzanckich, na barykadach W ar­
szawy, w szeregach regularne j a rm ii polskiej, w zwalcza­
n iu  podziemnej akc ji wrogów Polski Ludowej...“

Dzięki w ładzy ludow ej przed młodzieżą polską stanęiy sze­
roko otworem podwoje fab ryk i szkól, hu t i wyższych uczelni, 
stanęła szeroko otworem  droga do pracy i droga do wiedzy.

M łodzież nasza bierze ak tyw ny udział we współzawodnictw ie 
pracy, w  walce o podniesienie wydajności pracy i o w ykony­
wanie planów produkcyjnych w przemyśle, o podniesienie pro­
du kc ji ro ln ic tw a , wychowuje się na świadomych budowniczych 
Polski Ludowej. Masowy 1 bo jowy udział naszej młodzieży 
w  tegorocznych demonstracjach pierwszomajowych świadczy 
na jlep ie j, że świadomość mas młodzieży rozw ija  się szybko.

M łodzież robotnicza staje do współzawodnictwa zlotowego 
pod znakiem w a lk i o plan.

Cała Polska w ie o gigantycznym  budow nictw ie Nowej Huty. 
Nowa Huta —to budowla młodzieżowa. Około 70 proc. budow­
niczych Nowej H u ty  — to młodzież. Chłopcy i dziewczęta 
wznoszący ob iekty produkcyjne i dzielnice m ieszkaniowe No­
w e j H uty, zdobywają k w a lifika c je  fachowe. To z n ich wyrośnie 
załoga kom binatu hutniczego Nowej H ut}', najnowocześniejsze­
go kom binatu hutniczego Polski dnia jutrzejszego.

Cała Polska jest dumna z nowych samochodów polskich — 
ze starachow ickich „S ta rów “ , z żerańskich „W arszaw“ , z cię­
żarówek lubelskich. M łodzież stanowi około 79 proc. załogi Że­
ran ia , około 65 proc. załogi ESC Lub lin , bardzo poważny odse­
tek załogi Starachowic. Najlepsi spośród te j m łodzieży n ie jed­
nokro tn ie  przodują w  pracy nie ty lko  swym  kolegom, lecz rów ­
nież starszym robotnikom .

Najlepsi przedstaw iciele młodzieży po lsk ie j stoją od dawna 
w  czołowych szeregach przodowników  pracy, bo jow ników  o pod­
niesienie wydajności pracy i poziomu jakości p rodukcji, bo jow ­
n ików  o przyspieszenie budownictwa Polski kw itnące j, .zamożnej 
1 oświeconej, o przyspieszenie budownictw a socjalizm u w  Polsce.

Ogółem w  k ra ju  we współzawodnictw ie indyw idua lnym  i ze­
społowym w  zakładach pracy bierze udzia ł około 350 tysięcy 
m łodych robo tn ików  i robotnic, działa około 11 tysięcy brygad 
młodzieżowych.

We współzawodnictw ie dla uczczenia sześćdziesięciolecia 
urodzin towarzysza B IE R U TA  i Święta 1 M aja młodzież zajęła 
honorowe miejsce. Na tak odpow iedzialnym  i  k luczow ym -od­
cinku ja k  hu tn ic tw o , np. m łody wytap iacz hu ty  „Kościuszko“ 
tow. Czech w  toku w ykonyw ania zobowiązań dokonał łącznie 
10 wytopów szybkościowych.

Setki tysięcy m łodych chłopców i  dziewcząt przystępują po 
raz p ierwszy do pracy w  przemyśle. Setki tysięcy młodzieży 
w ie jsk ie j opuszczają rodzinną wieś i rodzinną zagrodę, zaczy- 
Eaję  żyć samodzielnie poza rodziną; przekształcają się w gór­
n ików  i m etalowców, hu tn ików  i w łókn iarzy. Tan proces zm ia­
ny  środowiska, zm iany całego sposobu życia nie może odbywać 
się bez różnorakich kom p lika c ji i ko n flik tó w . Nie może — 
tym  bardziej, że skład socjalny te j m łodzieży nie jest jedno lity , 
że sporo wśród n ie j jest elementów pochodzenia drobnomiesz- 
czańskiego, że do m łodzieży przenika ją  również elementy k la ­
sowo obce i  wrogie.

K om p likac je  te nabierają znaczenia wszędzie tam, gdzie nie­
dołęstwo, niedbalstwo, brak zrozumienia, a nieraz i zła wola 
u trudn ia  wrastanie młodzieży w nowe środowisko.

Państwo Ludowe przeznacza w iele setek m ilionów  zło tych na 
tapew nien ie młodzieży ku ltu ra lnych  w arunków  życia, pracy, 
nauki i wypoczynku, na domy młodego robotnika, na urządzenia 
sportowe dla młodzieży. P artia  do sprawy te j przyw iązuje 
ogromną wagę. N ie zawsze jednak te środki są należycie, go­
spodarnie i celowo wykorzystane. W w ie iu  domach młodego 
robotn ika, panują po dziś dzień nie zadowalające, a n iekiedy 
wręcz niedopuszczalne w a runk i bytowe. W n iektórych z nich 
leży odłogiem wszelka praca św ietlicowa, ku ltu ra lno-ośw ia tow a 
1 polityczna.

Państwo Ludowe I nasza pa rtia  walczą o to, aby młodzież 
m ożliw ie szybko zdobywała fach, zdobywała wszechstronne kw a ­
lifik a c je  zawodowe, wyrasta ła na przodujących budowniczych
Poiski Ludow ej. A le  spotykam y jeszcze zacofanych robotn ików , 
k tó rzy  niechętnie odnoszą się do kształcenia m łodzieży i n ie­
chętnie patrzą na m łodych przodow ników  pracy. Spotykam y 
jeszcze gdzieniegdzie k ie row n ików  zakładów, którzy lekceważą 
kształcenie zawodowe młodzieży, trzym ają ją na robotach pod­
rzędnych, z dala od prac wym agających w iększej k w a lif ik a c ji, 
ważniejszych i lepie j opłacanych. I  co najgorsze — spotykamy 
jeszcze takie  organizacje party jne , takie  kom ite ty  party jne , ta­
k ich sekretarzy, k tórzy  to le ru ją  tego rodzaju niedopuszczalny 
stan rzeczy, godzą się z nim , a nawet n iekiedy bronią odpo­
wiedzialnych za ten stan rzeczy.

Trzeba stw ierdzić dobitnie, że tego rodzaju p ra k ty k i są sprze­
czne z po lityką  naszej p a rtii i państwa ludowego, sprzeczne 
i  interesem k ra ju . Polsce potrzeba Jak na jw ięce j wykształco­
nych, w ysokokw a lifikow anych , ku ltu ra lnych  robotn ików  i p ra­
cowników, jak  na jliczniejszych kadr robotniczych i pracow ni­

czych. K to  nie w ykazu je  troski o młodzież, kto opóźnia w y ­
kształcenie kadr, kto  zaniedbuje te kadry, ten naraża na szwank

W  świetle kam panii zlotowej występuje jasno rola młodzieży 
w  budownictw ie Poiski Ludowej, o fia rna praca dla Polski * 
1 w ie lk ie  osiągnięcia naszej młodzieży.

LE N IN  uczy nas, że młode dorastające pokolenie może się 
„uczyć komunizmu Jedynie wiążąc każdy k rok  swej nauki, 
wychowania i wykształcenia z nieustanną w a lką  pro le ta­
riuszy i mas pracujących, przeciwko staremu społeczeństwu 
wyzyskiwaczy".

Nasze w ie lk ie  budownictwo Jest n ierozerwalnie związane 
l  w a lką mas pracujących przeciwko staremu społeczeństwu

że olbrzym ia większość naszej młodzieży — to ak tyw n i pa­
tr io c i ludowej ojczyzny, obrońcy w ładzy ludowej, budow ni­
czowie szczęśliwej przyszłości narodu.

M am y już w mieście i na wsi dziesiątki tysięcy młodych 
przodowników pracy i nauki, którzy są wzorem i p rzyk ła ­
dem dla całej młodzieży polskiej. M łodzież odegrała poważną 
rolę in ic ju jąc  i rozpowszechniając system L id ii K o ra b ic ln i- 
kowej. Przodujący m łodzi robotnicy takich zakładów pracy, 
ja k  Pafawag i ZISPO, należą do pionierów stosowania metody 
Żan darowej. M łodzi traktorzyści i trak to rzystk i, m łodzi chło­
pi w gospodarstwach średniackich i biedoty w ie jsk ie j, w spół­
dzielniach produkcyjnych i PGR-ach przodują w walce o pod­
niesienie wydajności naszego ro ln ictw a. W tym  w ys iłku  całej 
m łodzieży w yróżn ia ją  sie ZM P-owcy. Związek Młodzieży Pol­
skie j — bojowa organizacja aktyw nych patrio tów  Polski Lu - 
dowej niestrudzenie m obilizu je  młodzież w mieście 1 na 
wsi do w a lk i o pokój i Plan Sześcioletni.

Z lo t M łodych Przodowników zgromadzi w  stolicy k ra ju  n a j­
lepszych spośród naszej młodzieży — tych, którzy nie boią 
sie trudności, tych, którzy śmiało podejm ują w ie lk ie  zadania 
i  um ieją uporczywie, z wytężeniem wszystkich sił, walczyć 
o rozwiązanie tych zadań Z io t M łodych Przodowników, kam ­
pania przedzlotow'a, w ie lk ie  zlotowre współzawodnictwo pracy, 
k tóre ogarnia młodzież m iast i wsi, szerokie rzesze młodzieży 
pracującej i uczącej sie — zm obilizuje naszą młodzież do 
w ie lk ich  patriotycznych czynów, zaktyw izu je  ją, zwiąże n a j­
szersze masy młodzieży jeszcze m ocniej z budownictwem  Pol­
ski Ludowej, uzm ysłowi im  treść i znaczenie tego budownictwa.

Stąd znaczenie zlotu dla naszej pa rtii, stąd konieczność na j- 
czynniejszego udziału naszej pa rtii, wszystkich je j ins tanc ji 
terenowych, wszystkich organizacji pa rty jnych , wszystkich 
aktyw nych członków p a rtii w  kam panii przygotowawczej do 
zlotu, konieczność systematycznej pomocy po litycznej i  orga­
n izacyjnej organizacjom ZM P w  prowadzonej przez nie akc ji 
zlotowej.

Kam pania zlotowa staje się w ie lką  szkołą wychowania oby­
watelskiego i patriotycznego naszej młodzieży pracującej.

interes Polski i interes państwa ludowego, a tym  samym działa 
na szkodę w ładzy ludowej.

Młodzież robotnicza, przy czynnym udziale i  pod k ie ro w n i­
ctwem pa rtii, w  toku przygotowań do zlotu przezwycięża b rak i 
i niedociągnięcia, wzmaga swój udzia ł we współzawodnictw ie 
socjalistycznym. Wzrasta liczba młodzieży uczestniczącej we 
współzawodnictwie, wzrastają szeregi m łodych korab ie ln ikow - 
ców, młodzieży pracującej systemem Żandarowej, młodzieży 
stosującej metodę inżyniera Kowalowa. Młodzież koncentru je 
swą uwagę na „wąskich przekro jach“  swych zakładów pracy, 
organizuje szturmowe brygady młodzieżowe, brygady szyb­
kościowych remontów', walczy przeciwko awariom  i przestojom.

Młodzież w ie jska walczy o podniesienie pionów z hektara,
0 rozw ój hodowli, o stosowanie naukowej agrotechnik i w  swych 
gromadach. K ładzie ona szczególny nacisk na pomoc biedocie 
w ie jsk ie j, wdowom oraz rodzinom powołanych do wojska. O r­
ganizuje pracę nad podniesieniem poziomu ku ltu ra lnego sw'ej 
wsi, nad utrzym aniem  czystości w  obejściach gospodarskich, 
nad zbudowaniem we wsi urządzeń sportowych, boisk, św ie tlic  
itd . Wzmaga ona swój udzia ł w  pracy ku ltu ra ln e j na wsi, szerz.y 
idee postępu społecznego. M łodzież w ie jska coraz bardzie j uśw ia­
damia sobie znaczenie spółdzielczości p rodukcy jne j dła dźw i­
gnięcia wsi z zacofania i Zastoju, d 'a je j postępu i rozw oju ' 
kultura lnego.

Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego snuje się czerwoną nicią 
przez całe współzawodnictwo. Młodzież robotnicza, szkolna
1 studencka wzmaga swój udzia ł w  ruchu łączności ze wsią, 
tw orzy nowe młodzieżowe brygady remontowe, brygady pomo­
cy chłopom w  walce o wysokie urodzaje, wysyła na wieś swe 
zespoły artystyczne i swych propagandystów. A k tyw n ie  uczest­
niczą w  te i pracy m łodzi robotnicy PO M -ów  i PGR-ów. M ło ­
dzież w ie jska szeroko propaguje w  masach chłopskich sojusz 
robotniczo-chłopski, wałczy o wypełn ienie przez wieś obowiąz­
ków  wobec państwa.

W  toku kam pan ii zlotowęj, w  walce o podniesienie p rodukc ji 
ro lne j i  w ypełn ienie obowiązków wobec państwa, o rozwój k u l­
tu ry  wsi, pracująca młodzież w ie jska przechodzi szkołę uśw ia­
domienia klasowego; kam pania zlotowa musi przyśpieszyć p ro ­
ces wyzw alania się je j spod w p ływ ów  kułaka i reakcyjne j części 
k le ru, spod w p ływ u  konserwatyzm u myślowego, przełam ywania 
resztek w p ływ ów  ideowych różnych odcieni reakcji.

A kc ja  zlotowa jeszcze bardziej zaktyw izu je  młodzież wiejską, 
umocni łączność m iędzy młodzieżą m ie jską i w iejską, podniesie 
pracę ZM P pod k ie row n ictw em  p a rtii na wyższy poziom i p rzy­
czyni się do przezwyciężenia braków  i trudności na tym  odcinku.

Spośród uczącej się m łodzieży robotniczej i chłopskiej 143 ty ­
siące chłopców i  dziewcząt uczy się na naszych wyższych uczel­
niach na inżynierów , lekarzy, agronomów, nauczycieli i  a r ty ­
stów, 550> tysięcy chłopców i  dziewcząt kształci się w  szkołach 
zawodowych.

Młodzież szkolna walczy o podniesienie poziomu naukowego,
0 podnoszenie dyscyp liny nauki i polepszenie w yn ików  osiąga­
nych przez uczniów, o ożywienie pracy kółek naukowych, rac jo ­
na lizatorskich itp.

Młodzież wyższych uczelni walczy o opanowanie podstaw m ar- 
ks izm u-len in izm u, o pełne i świadome przestrzeganie dyscyp li­
ny studiów, o term inowe zdawanie egzaminów, o utrzym anie na 
wysokim  poziomie naukowym  całego ko lektyw u studenckiego.

Wśród m łodzieży uczniowskie j i s tudenckiej trw a  nieprzejed­
nana w a lka  między is tn ie jącym i jeszcze tu i ówdzie elementami 
klasowo obcymi, w rogim i, szerzącymi nacjonalizm  i am erykań­
sk i kosmopolityzm, demoralizację i cynizm, a młodzieżą ideową, 
pa trio tam i ludowej Ojczyzny, młodzieżą walczącą o zdobycie 
w iedzy po to, by ją  później oddać na służbę narodu, na służbę 
naszego socjalistycznego budownictwa.

I  ta walka, rzecz jasna, nie może odbywać się bez trudności
1 kom p likac ji. ZM P p o tra fi jednak przezwyciężać przeszkody, 
skupia jąc w swych szeregach i wokói siebie uczącą się młodzież, 
prowadząc wśród n ie j szeroką pracę propagandową, ku ltu ra ln o - 
oświatową, sportową itp . — pracę, w k tó re j znajdować pow i­
nien systematyczną pomoc organizacji pa rty jnych .

Z lo t staje się poważnym bodźcem w k ie runku  podnoszenia 
w yn ików  nauk i na wyższy poziom i kształtowania m oralno- 
politycznego oblicza młodzieży. Dodaje bodźca dla wzmożenia 
w a lk i z zaniedbywaniem się w nauce, wzmaga aktywność spo­
łeczną uczącej się młodzieży.

wyzyskiwaczy, jest walką o zbudowanie nowego, spraw iedliw e­
go, socjalistycznego społeczeństwa, walką przeciwko zacofaniu, 
nędzy i ciemnocie, pozostawionym nam w dziedzictw ie przez 
stare społeczeństwo. Jest ono walką przeciwko zakusom rodzi­
mych klas wyzyskujących, przeciwko brudnej robocie agentur 
światowego im peria lizm u, przeciwko im peria listycznym  podże­
gaczom wojennym .

Przodujące elementy naszej młodzieży, biorąc aktyw ny udział 
w budownictw ie Polski Ludowej, wychowują się na świadomych 
budowniczych socjalizmu w naszym kra ju , świadomych bojow-

sprawą Partii,
ników , bo jow ników  sprawy mas pracujących, bo jow ników  prze­
ciw ko im peria lizm ow i.

Osiągnięcia naszej młodzieży, osiągnięcia, k tóre są zarazem 
osiągnięciami Polski Ludowej, osiągnięciami naszej pa rtii, przo­
dującej s iły  Polski Ludowej, nie mogą nam jednak przesłaniać 
niedostatków naszej pracy wśród młodzieży, niebezpieczeństw, 
jak ie  grożą naszej młodzieży.

M usim y o tym  pamiętać tym  bardziej, że o każde nasze za­
niedbanie, o każdy błąd w  naszej pracy usiłu je zaczepić się 
wróg klasowy, by wykorzystać nasze niedociągnięcia przeciwko 
masom ludowym , przeciwko naszemu w ielk iem u budownictwu, 
przeciwko Poisce. Wróg operuje szerokim wachlarzem metod 
i chwytów, w swej przestępczej robocie usiłu je wykorzystać 
przeciwko nam każdą naszą słabość.

Do każdej fab ryk i czy domu młodego robotnika, gdzie nie­
dbały lub nie dorastający do swych zadań k ie row n ik  pozostawia 
młodzież samą sobie, pozbawia ją ku ltu ra lnych  rozrywek, do­
puszcza do tego, by w świetlicach panoszyła się pustka ideowa, 
nuda i szablon — usiłu je  wciskać się wróg, z butelką w ódki 
pod pachą, z propagandą dem oralizacji, rozpusty i  „am erykań­
skiego sty lu  życia“ .

Gdy terenowa organizacja pa rty jna  lub młodzieżowa nie do­
ciera do jak ie jś  grupy młodzieży z oświetleniem naszych w ie l-

Szerokie zastosowanie znajdą w kam panii zlo towej nowe fo r ­
m y pracy z młodzieżą — żywe, operatywne i interesujące. W ie l­
ką rolę w  tej kam panii odgrywa akcja uinasowienia sportu 
wśród młodzieży. Młodzież lu b i sport. Młodzież chce być fizycz­
nie sprawna — zdolna do pracy i  do obrony ojczyzny. W związ­
ku  z organizowanym zlotem odbywa się w  terenie Konkurs 
Sportowy, którego przodownicy, na rów ni z przodownikam i 
pracy, zostaną w yb ran i na zlot.

Szczególne znaczenie posiada rozwój sportu na wsi. Ośrodki 
socjalistycznego ro ln ic tw a stają się zarazem ośrodkami naszego 
sportu, ośrodkami, k u ltu ry  fizycżnej na wsi. Stworzyć aktyw ny, 
rozw ija jący żywą działalność LZS w  każdym PGR, w  każdym 
POM, w  każdej spółdzielni p rodukcyjne j, rozbudować sieć 
LZS -ów  w  gromadach w ie jsk ich  — oto am bitny ceł, ja k i sobie 
stawia nasza młodzież wiejska, w kam panii zlotowej.

M łodzież robotnicza, szkolna i  chłopska przygotowuje się do 
zlotu, rozw ija jąc szeroko działalność ku ltu ra lną , organizując 
występy artystyczne, ucząc się pieśni masowych, tworząc nowe 
zespoły pieśni i tańca. Szeroką pracę artystyczną prowadzi m ło­
dzież wiejska, opierając się o bogaty dorobek rodzimego fo l­
k lo ru , o pieśni i taniec ludowy. Na wyższych uczelniach właśnie 
zakończył się organizowany przez Zrzeszenie Studentów Pol­

sk ich  konkurs śpiewu, tańca i recytacji. M łodzież przeprowadza 
dyskusje nad książką, film em , sztuką, koncertem, organizuje 
wspólne wycieczki do k in  i  muzeów, wspólne wycieczki tu ry ­
styczne i w ieczory towarzyskie. Znaczenie wychowawcze tych 
rozm aitych fo rm  pracy jest ogromne. Praca po lityczno-w ycho­
wawcza wśród młodzieży szczególnie nie znosi szablonu, nudy, 
nadętości, próżnego gadulstwa, wymaga żywości, rozmaitości 
form , operatywności i rzutkości.

Organizatorem całej kam panii z lo towej jest Związek M ło ­
dzieży Polskie j. To organizacje ZM P w  terenie przygotowują 
im prezy zlotowe, prowadzą szeroko zakrojoną pracę nad popu­
la ryzacją  złotu i organizacją współzawodnictwa zlotowego. 
ZM P-owcy stoją w  pierwszych szeregach współzawodniczących 
przodowników pracy i nauki, organizatorów' i  k ie row n ików  

'w ie lk ie go  ruchu zlotowego.
A le jeszcze stanowczo niedostatecznie a k tyw  ZM P-ow ski do­

ciera do najszerszych rzesz członkowskich, za dużo b iu ro k ra ­
tyzmu u jaw n ia się jeszcze w  niektórych ogniwach terenowych 
instancji ZMP, za słabo wiążą się ZM P-ow cy z młodzieżą nie 
zrzeszoną, z całą młodzieżą.

Doświadczenie p a rtii bolszewickiej wskazuje w sposób przeko­
nywający, że organizacja młodzieżowa może rozw ijać się no r­
m alnie i  całkow icie spełniać poruczone je j zadania jedynie pod 
w arunkiem  stałego k ie row ania nią przez awangardę klasy robot­
niczej, przez partię.

Jest rzeczą konieczną, by ak tyw  ZMP, by wszyscy ZM P-owcy 
w  pełni zrozum ieli, że ty lk o  w  łączności z pa rtią  i pod je j k ie ­
row nictw em  ZM P zdolny jest wypełn ić swe szczytne i odpowie­
dzialne zadania.

„Komsomolec musi pamiętać — uczy nas towarzysz S T A LIN  
— że ugruntowanie k ie row n ic tw a p a rtii to rzecz na jg łów ­
niejsza i najważniejsza w  całej działalności Komsomołu. 
Komsomolec musi pamiętać, że bez tego kie row nictw ’» K om - 
somoł nie może wykonać swojego podstawowego zadania..."

Więź z partią, k ie row n ic tw o p a rtii dawało siłę i nadawało k ie ­
runek Komunistycznem u Zw iązkow i M łodzieży w okresie m ię­
dzywojennym, decydowało o rozw oju Zw iązku W alk i M łodych 
w  okresie w a lk i z okupantem i w  pierwszych latach budow ni­
ctwa Polski Ludowej. Więź z partią, w ierność pa rtii, k ie ro w n i­
ctwo p a rtii daje niezmożoną silę Z w iązkow i M łodzieży Polskie j 
w  jego w ie lk ie j i trudn e j pracy nad wychowaniem  m ilionow ych 
rzesz młodego pokolenia Polski Ludow ej .

Więź z partią, k ie row n ic tw o pa rtii, występujące przede wszy­
stk im  w  terenie, w  powiecie, fabryce, gm inie i  gromadzie w ie j­
skie j, tam, gdzie młodzież potrzebuje na jbardzie j pomocy do­
świadczonych towarzyszy, nauki 1 poparcia, posiada decydujące 
znaczenie dla wykonania ogromu zadań, jak ie  w  związku ze zlo­
tem stanęły przed ZM P i całą młodzieżą.

Tow. K iró w  m ów ił w 1926 r.:
„M y  wszyscy — zarówno indzie starzy Jak i w  średnim  

w ieku — rozum iem y doskonale, że Komsomol jest naszą 
zmianą, że Komsomol zadecyduje o naszej przyszłości. O 
tym  wszyscy w iem y, lecz na tym  sprawa się kończy. K iedy 
przystępujem y do zagadnienia p a rtii w Komsomole, to jakoś 
tak się składa (przyznam się z całą szczerością), żc dla K om ­
somołu nie starcza nam niekiedy czasu... Nasza praca co­
dzienna świadczy, że nie tra k tu je m y  jeszcze zagadnień zw ią­
zanych z Komsomołem w  sposób należyty, nie k ie ru jem y 
n im  naprawdę pod bolszewicku, po leninowsko, ja k  to po­
w inn iśm y czynić...“

Partia bolszewicka prowadziła i prowadzi stale i zwycięsko 
walkę przeciwko trak tow an iu  spraw młodzieży w sposób tak  su­
rowo skry tykow any przez tow. K irow a. Partia  bolszewicka sy­
stematycznie k ie ru je  pracą Komsomołu, k ie ru je  wychowaniem  
młodzieży radzieckiej. A le  słowa tow. K irow a  z 1926 r. dadzą się 
w pełni zastosować do pracy w ie lu  naszych organizacji p a r ty j­
nych z młodzieżą.

Nasze organizacje pa rty jne  częstokroć niedostatecznie czuwają 
nad pracą organizacji zetempowskieb, niedostatecznie pomagają 
im w pracy, nie om awiają dostatecznie, konkretn ie  i w n ik liw ie  
ich działalności na zebraniach i posiedzeniach ins tanc ji p a rty j­
nych.

Nasze organizacje party jne  częstokroć niedostatecznie upor­
czywie walczą o to, aby członkowie pa rtii w  praktyce pomagali 
młodzieży w je j pracy nad sobą, w  opanowaniu zawodu, w  nau­
ce, aby by li przy jac ió łm i i nąucżycielami swych młodych to ­
warzyszy pracy.

Nasze organizacje pa rty jne  częstokroć „n ie  znajdują czasu" na 
zajęcie się sprawami młodzieży, a zarazem nie um ieją udzielać 
słusznych, konkretnych rad zetempowcom, ja k  m ają zorganlzo-

spraw
kich celów zbudowania Polski spraw iedliwe j, w o lne j od wszel­
kiego ucisku i  wyzysku człowieka przez człowieka, gdy n i*  
uświadamia młodzieży więzi między je j codzienną pracą a tym i 
ideami — już us iłu je  wciskać się wróg. by zaciągnąć tę młodzież 
do brudnej roboty reakcyjnego podziemia, do „s ia tek“  im peria ­
listycznych wyw iadów.

Gdy gdzieś szajka kom binatorów , wychowanych w  szkol* 
burżuazyjnego ła jdactwa, narusza prawa Rzeczypospolitej, od­
mawia młodzieży tego, co przeznacza dła n ie j państwo ludowa, 
okrada ją  — ja k  to się zdarzyło w  WPB 19 w  Warszawie — 
wróg korzysta z przestępczej roboty tych ła jdaków , by zniechę­
cać młodzież do pracy, sprowadzać ją  na manowce bumelanctwa, 
chuligaństwa i demoralizacji.

Gdy w które jś terenowej organizacji ZM P panoszy się tępy 
biurokra tyzm , a je j k ie row n icy wolą siedzieć przy b iu rku , an i­
żeli wyjść do zakładów pracy i szkół, wysłuchać m łodzieży 
i poddać swą działalność je j ocenie — już korzysta z tego wróg, 
us iłu je  rozłożyć pracę ZMP, sprowadzić ją do czczych fo rm a l­
ności, rozciągnąć na młodzież swe zdradzieckie w p ływ y.

Z lo t i akcja przygotowawcza do zlotu uodporni Jeszcze bar­
dziej naszą miodzież wobec brudnych m achinacji wroga, wobe* 
jego prób siania zamętu i dem oralizacji.

Kam pania zlotowa nie ogranicza się byna jm n ie j i nie moż* 
się ograniczać do ram  młodzieży zorganizowanej w ZMP. Jest 
to Z io t M łodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludo­
wej, bez względu na to czy są oni członkam i ZMP, czy też nie. 
Jest to ziot przedstaw icie li całej młodzieży polskie j, całego m ło­
dego pokolenia Polski Ludowej. K ie row n ic tw o ZM P s taw i* 
przed każdą organizacją zetempowską jako podstawowe zadanie 
kam panii zlo towej wciągnięcie do uczestnictwa w  nie j, objęcie 
nią ja k  najszerszych mas młodzieży nie zorganizowanej.

Sprawa udziału w kam panii przedzlotowej i w  samym złoc i* 
szerokich rzesz młodzieży nie zrzeszonej jest sprawą szczególnej 
doniosłości. M łodzieży mamy ponad 4 m iliony, w  większości 
swej nie jest ona zrzeszona w  ZMP. O lbrzym ia większość te j 
młodzieży nie zrzeszonej — to ak tyw n i uczestnicy naszego bu­
downictwa, pa trioc i Polski Ludowej. Wśród te j nie zrzeszonej 
młodzieży mamy przodowników pracy i przodowników  nauki, 
mamy chłopców i dziewczęta pełnych entuzjazmu dla Polski, dla 
naszej w ie lk ie j sprawy. Jednym z zasadniczych zadań kam pan ii 
zlotowej musi być zbliżenie młodzieży nie zrzeszonej do ZMP, 
zbliżenie ZM P do mas młodzieży nie zrzeszonej. Osiągniemy to 
jedynie wówczas, jeś li kam pania zlotowa obejm ie na rów n i 
z członkam i ZM P młodzież nie zrzeszoną, je ś li ta młodzież weź­
mie razem z zetempowcami udział w akcji wyborów  delegatów 
na zlot.

Prawo 1 zaszczyt brania udziału w  zlocie mogą być uzależnion* 
jedynie i wyłącznie od rzeczywistych osobistych w yn ików  pracy, 
nigdy zaś od przynależności organizacyjnej. Swych przedstaw i­
c ie li na z lo t wybierze młodzież sama na podstawie rzete lne j oce­
ny zasług w akc ji współzawodnictwa zlotowego. Trzeba, żeby 
o tym  w iedzie li wszyscy, cala miodzież, żeby przestrzegania te j 
zasady dop ilnow a ły instancje organizacyjne ZMP, żeby nad tym  
czuwały nasze organizacje party jne .

W  związku ze zlotem stają poważne zadania przed Zw iązkiem  
Młodzieży Polskie j, przed jego instancjam i i organizacjam i tere­
nowym i. Trzeba zmobilizować wszystkich członków ZM P do 
udzia łu w  kam panii zlotowej, do udziału w  popularyzacji zlotu, 
do objęcia współzawodnictwem  zlotowym  całej młodzieży pol­
skie j. W ciągu najbliższych tygodni dotrzeć z w yjaśnien iem  
sprawy zlotu do każdego chłopca i dziewczyny — oto zadanie, 
stojące przed Zw iązkiem  Młodzieży Polskie j i przed naszymi 
p a rty jn ym i organizacjam i i instancjam i w terenie.

wać pracę, ja k  mają utrzym ywać najściślejszą więź z szerokim i 
masami młodzieży, ja k  mają walczyć z przejawam i b iu rokra tyz­
mu, form alizm u, bezdusznego szablonu w  swej pracy.

Za tym i w szystkim i niedomaganiam i k ry je  się w praktyce n ie­
docenianie znaczenia pracy wśród młodzieży, zapom inani*
0 wskazaniach Lenina i Stalina, o wskazaniach naszego k ie row ­
n ic tw a partyjnego, dotyczących pracy wśród młodzieży, niezro­
zumienie ro li m łodzieży w  walce o pokój i Plan Sześcioletni.

Przebieg kam pan ii zlotowej potw ierdza nam jeszcze raz ten 
fakt.

W iele naszych organizacji pa rty jnych  dotychczas w  niedosta­
tecznym stopniu w łączyło się do te j w ie lk ie j akc ji. Wśród nie­
k tó rych  k ie row n ików  organizacji terenowych panuje pogląd, ż* 
zlot to sprawa ZMP, sprawa młodzieży i że ty lk o  ona pow inna 
go przygotowywać. Wiele naszych organizacji i instancji p a r ty j­
nych trzym a się dotychczas z dala od kam pan ii zlotowej.

Jest to stanowisko fałszywe i szkodliwe.
W ychowanie młodego pokolenia narodu jest sprawą pa rtii, 

sprawą państwa ludowego, sprawą nas wszystkich.
Rzecz jasna, g łówny ciężar i główna odpowiedzialność za p ra­

cę organizacyjną związaną ze zlotem ciąży i  musi ciążyć na 
Zw iązku M łodzieży Polskie j oraz organizacjach, k ie rowanych 
przez ZMP, ja k  harcerstwo i  „Służba Polsce“ .

W przygotowaniu zlotu organizacje te, a zwłaszcza ZM P, n i*  
mogą jednak obejść się bez stałego i systematycznego k ie ro w n i­
ctwa ze strony pa rtii, bez rady pa rtii, bez stałe j i systematycz­
ne j pomocy pa rtii, bez współpracy zw iązków zawodowych
1 Zw iązku Samopomocy Chłopskiej.

Obowiązkiem każdej terenowej organizacji p a rty jne j, każdej 
terenow ej ins tanc ji p a rty jn e j jest uważne śledzenie przebiegu 
kam panii zlotowej, przełam ywanie b iurokra tycznych tendencji 
prowadzących do odryw ania się od ogółu młodzieży, wszech­
stronna pomoc organizacjom młodzieżowym w przeprowadzaniu 
kam panii, zm obilizowanie dla udzielenia pomocy m łodzieży — 
organizacji masowych, ogniw  adm in is trac ji gospodarczej i adm i­
n is tra c ji państwowej, dopilnowanie, aby organizacje młodzieżo­
we rzeczywiście docierały ja k  na jbardzie j w  głąb mas m łodzie­
żowych, by stosowały różnorodne fo rm y pracy, dostosowane do 
potrzeb i zainteresowań młodzieży.

Obowiązkiem każdej organizacji pa rty jne j, każdej Instancji 
pa rty jne j, jest szczególne wzmożenie w tym  okresie w a lk i prze­
ciw ko wszelkim  wypaczeniom lin ii p a rtii i państwa ludowego w  
zagadnieniu młodzieży, przeciwko wszelkim  zaniedbaniom w 
pracy nad kształceniem i wychowaniem  młodzieży, przeciwko 
zaniedbywaniu je j spraw bytowych.

Z ło i M łodych Przodowników - Budowniczych Polski Ludow ej
będzie w ie lk im  przeżyciem dla wszystkich jego uczestników.

Z lo t M łodych Przodowników będzie spotkaniem najlepszych 
i najśmielszych wśród naszej młodzieży.

Z lo t M łodych Przodowników, kampania współzawodnictwa 
zlotowego, stanie się w ie lką  m anifestacją w o li młodzieży po l­
sk ie j do W alki o pokój i realizację Planu Sześcioletniego, w ie l­
ką m anifestacją patriotyzm u naszej młodzieży, je j oddania 
1 wierności sprawie mas ludowych, sprawie narodu i niepodle­
głości naszego państwa.

Młodzież kroczy w  pierwszych szeregach 
budowniczych Polski Ludowej

L ikw idu jąc niedociągnięcia w  pracy z młodzieżą —  
uodpornimy młode pokolenie na w p ływ y wroga

Do końca przezwyciężyć w  kam panii przedzlotowej 
braki ZM P w  pracy z młodzieżą niezorganizowaną

Tylko  pod kierownictwem  Partii i przy je j pomocy 
Zw iązek M łodzieży Polskiej w ypełn i zaszczytne zadania
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Po całym  k ra ju  rozszedł się apel do młodzieży, wzywający
na Zlot młodych przodowników pracy i nauki:

Powstają brygady, zespoły artystyczne, grupy szkolenio­
we. Apel wzywa:

„N iechaj pójdą w  zawody m łodzi górnicy, hu tn icy, spawa­
cze, tokarze, tkaczki, prządki,  murarze, traktorzyści, młodzi 
w gromadach, w  PGR-ach, w POM-ach, w spółdzielniach 
produkcyjnych.

Niech stają do wyścigu coraz to nowe brygady, coraz to 
nowe zespoły, niech walczą o pierwszeństwo fab ryk i, kopal­
nie, budowy, szkoły, św ietlice, żołnierze, sportowcy, juna- 
cy, harcerze...

K to  kocha swój k ra j, swoją Ojczyznę, ten służy je j ze
wszystkich swoich sił i  zdolności".

Nowopowstałe zespoły artystyczne, nasi propagandyści nie 
zawsze potra f ią  odnaleźć materiał repertuarowy, wiersze, 
piosenki, które pomogłyby w pracy propagandowej przed 
Zlotem. Na tej stronie druku jem y fragmenty powieści, p io ­
senkę i wiersze, które powinny pomóc w tych trudnościach. 
Oczywiście nie zastąpią one własnej pracy w poszukiwaniu  
właściwego materia łu  dla repertuaru.

Wiersze „B y t  określa świadomość", „W idoków ka z miaitn 
socjalistycznego", f ragment poematu „Dobrze", pieśń oraz 
w y ją tk i  z powieści „Daleko od M oskwy “  stanowią ilustrację  
nowego, właściwego stosunku do pracy, przodowania w pracy.

K iedy na budowie wielkiego rurociągu naftowego były  
trudności, k iedy trzeba było zorganizować brygadę łączności, 
w pierwszą linię na ochotnika poszli komsomolcy. Od nich 
uczmy się hartu  i ofiarności.

U tw o ry  satyryczne: „ Tchórz" i „Kibic" ośmieszają tych, 
któ rym  brak odwagi, tych, którzy stoją z boku od naszej 
twórczej pracy. O takich m ów i Apel: „Nie są i nie będą wo­
dzire jam i m łodzieży mazgaje i mamisynki, pyskacze t chu­
ligani".

Wieczór artystyczny poświęcony sprawom Zlotu, do któ­
rego niezbędne jest słowo wiążące, winien być tak zorgani­
zowany, aby w świadomości młodzieży w ykszta ltow ała się 
wzajem na prawda  o tym , ja k im  honorem jest praca dla 
Ojczyzny, a ja k im  wstydem nieróbstwo, bumelanctwo i ichó- 
rzostwo.

Zamieszczone utwory należy traktować te pewnym sen­
sie przykładowo. Wiele innych wierszy, powieści ; pieśni 
związanych jest sw ym i problem am i z tematyką polityczną 
i wychowawczą naszego Zlotu.

Temat bohaterstwa pracy odnajdziemy np. w  książkach:
,,Jak hartowała się s ta l" M. Ostrowskiego, „W ęgie l" Scibora- 
Rylskiego, „U  nas ju ż  ś w it"  Czakowskiego. Ostrą satyrę na 
nierobów, zawalidrogów zawiera tom „S a ty r" Majakowskie­
go oraz poszczególne tom y „ B ib lio tek i Szpilek".

msAKmsmmm
przekł. A. Sandauera

Pierwszą form ą nowego, socjalistycznego stosunku do pra- 
ey stanow iły „kom unistyczne subotn lk i“ .

Polegały one na ty m , ta  w  sobotnie popołudnie czołowi 
robotnicy pracow ali bez wynagrodzenia tam , gdzie państwo  
na jb ardzie j potrzebowało Ich pomocy. Taka  form a pracy  
społecznej rozw inęła  się bezpośrednio po rew olucji. Stała się 
ona zalążkiem  now ej, zocjallstycznej moralności.

Mróz trzaskający.
Zima —

niczego.
A bluzy »ię lepią

od potu.
W  bluzach komuniści.

Ładu ją drzewo.
Czas:

Popołudnie.
Sobota.

M y nie odejdziem,
choć odejść możem

i n ik t
do pracy

nie gont,
Nasze my drzewo

na naszym torze 
ładu jem y na nasze wagony.
Do późna

dziś nam
pracować trzeba,

choć
wolno

odejść i zaraz nam. 
Naszym towarzyszom

naszego drzewa
trza:

towarzysze marzną.
Roboty tej

ni« odrobić w mig, 
nie zarobić

przy n ie j kopiejek.
Lecz my pracujemy,

jak gdybyśmy
tworzyli

najwspanialszą epopeję ,
Ładować

będziem
setki

pni,
by tyc ie,

kręcąc kołami dni,
pędziło

żelaznym marszem 
te naszych wagonach,

w biel naszych nit*
te przemarznięte

republiki
nasze.

„Wujciu,
co wy robicie tu,

wszyscy 

—  Co?
wujciowie duzi?“ 

Socjalizm:
swobodny trud

swobodnie
zrzeszonych ludzi.

P I E Ś Ń  M Ł O D Z I E Ż Y
(pleśń z filmu „Młodość świata“)

Głowa: M. MatusowsM Przekład: R. Stiller Muzyka: I. Dunajewski
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nad burze kłębiące elę w krąg,
I nikt nieprzyjaciół o szczęście nie prosi, 
wydrzemy je sami z ich rąk!

Kto śmiały i młody, ten nie zna dwóch prawd
I nie zna dwóch wiar,
ten jedną ma wolę i Jedną ma pleśń,
i w piersiach ma żar.
Szeroko, potężnie rozlega się pleśń,
1 w każdym języku zrozumiesz je j treść:
Pokój! Pokój! Pokój!

Nie zliczy nas nikt,
nic zmoże nas nikt,
prostych ludzi jest tylu wszędzie!
Stajemy Jak mur, 
słyszycie nasz chór 
przysięgamy, że pokój będzie!
Błysk armat nie będzie już palił 
ni ludzi, ni wielkich ich dziel, 
i chłopcy z Berlina nie będą już brali 
chłopaków moskiewskich na cel!

wcA-iprat tS,-rt &  t to  - Ul TUvl ftr t d i  »e-

Za ręce się chwyć, 
po szczęście swe idź, 
walcz o pokój, młodzieży świata! 'P*6 
Wychował nas lud, 
pobratał nas trud,
Stalin wiedzie w zwycięski« latat 
Chorągiew przyjaźni się wznosi I

Kto śmiały I młody™

Gorący jak krew
pokoju brzmi zew,
coraz szerzej do świata krańców.
I  w sercu wre żar,
1 szereg się zwarł.
Hindus, Polak i Włoch, I Francuz. 
Marzenie i przyjaźń, i miłość,
1 praca nas łączy i los,
1 choćby innego tłumacza nie było, 
my sercem pojmiemy swój glos.

Kto śmiały I młody...

¿^ÎlVlNlU*

Ponoć
w londyńskich restauracjach, 

gdzie jada
sama arystokracja, 

są
hebanowe do kart stoliczki, 

a na stoiiczkach
ztote tabliczki, 

a na tabliczkach
napis przedziwny: 

„UW AGA, P. T. GRACZE!
JEŻELI

KTÓRYŚ
K IB IC A

W AFEKCIE
ZASTRZELI.

ZAPŁACI
CZTERY PENSY

G RZYW N Y“.
Co się oglądać

na zagranicę!
Bywają

u nas
nie gorsi kibice,

tacy.
co założywszy ręce 

patrzą z wysoka
i „wiedzą więcej".

Stasio Migalski —
to wprost krynica,

fontainna
złotych myśli kibica!

On
nawet nie mrugnąwszy okiem 

streścił swą mądrość
w zdaniu głębokimi

„Wszędzie dziś lipa,
bujda 1 granda,

komunistyczna
propaganda!"

Gazeta.
Portret przodownika.

Stasio
na wylot go przenikaj

„Po pierwsze —

Mnie

widać,
że nie fachowiec,

tylko
zacięty reżimowiec.

Po drugie —
zwykły sobie szczeniak, 

Jakie on tam ma d
„doświadczenia"!

Po trzecie —
to nie żadna sztuka,

gdy facet
tylko forsy szuka* 1 * *. -  

Pewnie ma auto
najnowszej marki

1 trzy
prywatne

sekretarki.-
Specjalne mu

warunki d a j*  
by tańczył tak,

jak o n 1 grają-.
Ja go rozumiem,

ale najgorszy '
takt,

oo tyrał
nie dla forsyl

nie nabiorą

Czy to Ja głupi?"
na takie rzeczy!

Wydziwiał Stasio
— portret nie przeczył.

pognębił
nad portretem,

(nie czytając)

a i wreszcie
gazet*

papier

■ portretu
cierpliwość »tracił!

chłopak
niewąsłrie] postaci

1 tm p n ą ł

Długo
Stasia po głow i»-.

i  '

onelła f *  '
pogotowi».

m -
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Włorizimiarz Majukowski
przeki, A. Sandauera

Trochę brunet,
trochę blondyn,

kryjąc
gusty i poglądy, 

chyłkiem,
cichcem,

{ z biegiem,
z prądem

pełznie tchóra
na łapach czterech

w  kraju
słynnym z bohaterów.

Każdy szef
to dlań figura.

Ba!
Na widok jego krewnych 

tchórz
w kołnierzyk daje nura"

1 opuszcza
wzrok niepewny.

Śpią! papierki
parą agraf

1 podkurczy!
nóżek iksy:

„Ukryć by się
za paragraf™

Za okólnik
schować w mig się..."

Nie odróżnisz —
pies

czy wydrą,
na wiatr

dźwięku
by nie wydal.

Cói tu gadać
o podpisie!

„Byleby
kto mr.lo nie wybrał,

byłem
J«

nie musiał wisieć™“
■ uchem

na dwa metry niemal 
■a zwierzchnikiem  
i drepce tchóra

1
wysłuchawszy

jego mniemań
Jutro

Jemuż
Je powtórzy.

A niech .
szef mniemanie zmieni

1 on
w mig się przekabaci.

„Cóż,
mniemanie

to nie mienie,
nie umrzemy

po tej stracie".
Choć rabuj,

morduj
pod jego bokiem,

na Jęki,
szlochy

W .

„Myśmy

A Ż A J E W

nie mrugnie okiem.

*0&J.

ludzie nie do walki.
Jam człek potulny,

skłonny do ustępstw
i raz na zawsze

wodę mam w  ustach —
coś

w rodzaju
umywalki“.

W  bagnie papierowym
uwląst

„Decydować?
Niech ta inni!

Nuż nie wyjdzie?
Nuż wymówią?

Nuż ml
nóżka się powinie?"

Z rzadkim kunsztem
splata co dzień 

kombinacji dziwnych
wątek —

Jak tu
i  kotem

my** pogodzić,
lwa

Jak zmieścić
wśród Jagnią tek?

Przez dzień caiutki
drży przerażony,

powodów
do drżączki

ma furą.
Boi się

mrozów.
milicji,

żony,
zwierzchników,

temperatury,
cmentarzy,

tramwajów,
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Młodzież na pierwszą linię
(fragm ent pow ieści „D a le k o  od M o skw y4’)

Ulegając naciskow i Tani, 
Kola Sm irnow  zwołał zebra­
nie komsomolców.

W chw ilę  po ogłoszeniu po­
rządku dziennego i  oddaniu 
głosu towarzyszce Wasilczenko 
weszli na salę Batm anów, Z a ł- 
k ind, Beridze, cały zespół eg­
zekutyw y p a r ti i i n iektórzy 
k ie row n icy  wydziałów .

Stało się jasnym  dla m ło ­
dzieży, ze zarząd budowy p rzy­
w iązuje dużą wagę do wnios­
ków  ich by łe j organ izatorki.

— Przystępujem y do następ­
nego punktu  naszych obrad — 
pow iedział z godnością S m ir­
now i skin ien iem  głow y dał 
znak Tatianie.

Po rzeczowym om ówieniu i -  
stoty swego p ro jek tu  zwróciła 
się do wszystkich kom som ol­
ców z wezwaniem, aby dobro­
w o ln ie  zgłaszali się do samo­
dzielnej ko lum ny łączności.

— M am y możność poka­
zać czynem, że jesteśmy pa­
trio tam i,

Batm anów poprosił o głos.
— N ie możemy dłużej ob­

chodzić się bez l in i i  te le fon i­
cznej, drodzy przyjacie le. Jest 
nam potrzebna tak, ja k  czło­
w iekow i potrzebne są oczy, 
uszy i usta. Słyszeliście co po­
w iedzia ła Wasilczenko — l i ­
nię można przeciągnąć w  cią­
gu sześciu tygodni.

— Można by, oczywiście w  
drodze służbowej, przydzie lić 
do ko lum ny wszystkich, kogo 
w ym ien ia  Wasilczenko. Nie 
chcę jednak tego robie. Tele fo­
niści m ają przed sobą trudne 
zadanie, będą m usieli praco­
wać w  tajdze w  czasie ostrych 
m rozów, Do takiego dzieła 
trzeba brać się dobrowolnie, z 
całej duszy i z całą stanow­
czością. Tak na froncie w y ­
pe łn ia ją swe zadania żołnierze. 
K to  nie jest pewny swych sił, 
k to  nie ma w  sobie takiego 
zdecydowania, niech lepie j zo­
stanie , na swoim obecnym 
miejscu.

— K to  chce zabrać głos? K to  
ma jak ieś propozycje ? — K o­
la spoglądał po kolegach.

— N ie ma o czym mówić, 
no tu j nazw iska! — krzykną ł 
ktoś.

— Zapisz mnie.
Sm irnow  zastukał o łówkiem

w  stół.
— N ie hałasujcie. M usim y 

pracować spokojnie.
— Teraz o tw ieram y lis tę  — 

ogłosił Kola.
Podchodzili chłopcy i dziew­

częta, kreślarze, buchalterzy, 
maszynistki... Wśród A.ich u j­
rzała Tania sekretarkę Z a ł- 
kinda, m łodą dziewczynkę z 
okrągłą buzią.

— Dobrze robisz,- Z inó! — 
pochw a lił partorg.

P ietia G udkin wzruszony sze 
p ta ł T an i do ucha:

— Bardzo chcia łbym  pójść 
z tobą, Tatiano, ale m ów iłem  
ci już, że Kowszow przenosi 
m nie do dzia łu pro jektow ania . 
To przecież moje marzenie.

— Możesz sobie zostać ra ­
zem ze swoim  marzeniem! — 
Tania odw róciła  się od kreś­
larza,

—  Iść czy nie iść? Jak m y­
ślicie? — zwróciła się do Ko- 
jp z o w a  Żenią.

— Jak chcecie. A  ja k  wy u -
ważacie?

— Wszystko m i jedno! — 
wzruszyła ram ionami, Żenią. 
— Ja jestem ekonomistką, mo­
ja  praca jest odpowiedziaina. 
Szczerze powiedziawszy, nie 
chce m i się stąd ruszać...

A leks ie jew ow i nie podobała 
się je j odpowiedź.

-— Zresztą G rieczkin mnie i  
tak  nie puści — dodała. — On 
tw ie rdz i, że jestem jego f i la ­
rem. Ręczę, że to w łaśnie o 

. m nie szepce w te j c h w ili B a t- 
m anowowi.

Isto tn ie , G rieczkin zb liży ł 
się do Batm anowa i dowodził, 
że chociaż to ' bardzo pięknie, 
iż wszyscy komsomolcy chcą 
iść z Tatianą Wasilczenko, 
lecz n iektórych należy zosta­
w ić, ponieważ potrzebni są ja ­
ko specjaliści.

— To się sprawdzi, gdy bę­
dziemy zatwierdzać skład ko­
lumny?

Kola S m irnow  podał Z a l- 
k in d a w i ka rtkę ; przeczytawszy 
ją, partorg podszedł do B at­
manowa.

—  Sm irnow  prosi, żeby go 
zapisać. Popieram  jegp- proś­
bę, będzie w ie rnym  pomocni­
k iem  Tatiany.

— Słusznie — zgodził się 
Batm anów i wzrokiem  wska­
zał Z a łk ind ow i G ienkę P a li­
kowa.

Chłopak, chwyciwszy odpo­
w iedn i moment, przecisnął się 
do Sm irnowa i poprosił o 
wciągnięcie go na listę.

— K to  to jest ten chłopa­
czek? — rozm yślnie głośno i  
surowo zapytał Batmanów.

— To Gienka Panków. Do­
wodzę mu, że nie może iść z 
nam i, ale on nie- chce ustąpić.

— N ie jestem wcale mały. 
M am  krzepę. Będę pracował 
nie gofzej od innyćh. A  dziew­
czynom na pewno nie ustąpię 
— m ruczał gniewnie Gienka, 
zmieszany uwagą naczelnika 
budowy.

— Sprzeciw iam się zabiera­
n iu  n iepełnoletn ich — pow ie­
dzia ł ostro Batm anów zwraca­
jąc  się do Sm irnowa i Tani.—

Powtarzam : macie przed so­
bą trudną wyprawę. To nie 
fraszki.

Następnego dnia naczelnik 
budowy w  obecności Z a ik in - 
da i Beridzego wezwał Tanię
i  Sm irnowa.

— Zatw ierdzam  listę. Inży ­
n ie r naczelny osobiście bę­
dzie p ilnow ał, aby w ciągu 
pięciu dni zaopatrzono was 
we wszystko, co jest niezbęd­
ne. Dokładnie za pięć dni w y ­
chodzicie. — Batm anów wstał 
od b iu rka  i zb liży ł się do Ta­
ni. — Zawrzem y umowę, Ta­
tiano Fietrowno. Przedstaw i­
cie m i ̂ ścisły plan waszej pra­
cy — ty le  a ty le  k ilom etrów  
założonego przewodu w  ciągu 
doby. Zatw ierdzę wasze c y fry  
i  każdego dnia będę spraw­
dzał. Jeśli nie zrobicie choć­
by jednego k ilom e tra  ponad 
p lan — m ie jc ie  pretensję do 
siebie, dostanie się wam.

— Z radością podpiszę ta ­
ką umowę! — odrzekła Tania.

—- Podpisywać nie  trzeba, 
p rzyb ijem y uściskiem dłoni.

Batm anów mocno uścisnął 
gorącą dłoń dziewczyny.

— No, Taniu, teraz m ie j się 
na baczności! — ostrzegł Z a ł- 
k in d  pół żartem, pół serio.

Wyszedłszy od naczelnika 
Tania i Sm irnow  zauważyli 
w  kory ta rzu  Gienkę. P rzyc i­
śnięty do ściany, zm ierzył ich 
pochm urnym , zagniewanym 
spojrzeniem.

— Nie można! Rozumiesz, 
nie można! Nie w ierzysz mi? 
— Kola ob ją ł chłopaka.

— Po cichutku, n ik t  nie bę­
dzie wiedział... — m ruczał 
Gienka, w yryw a jąc  się, aie 
K o la  nie puszczał go.

— Nie gniewaj się. W idzisz 
przecież, że to zależy od na­
czelni ka, k tó ry  zabionił...

— Wiesz co? Jeśli sie nie 
boisz, to idź sam do Batm a­
nowa i poproś — zapropono­

w a ła  Tania. — Jeśli się zgo­
dzi, to cię zabierzemy. Zabie­
rzemy? prawda? — Tania 
m rugnęła na Smirnowa.

— Oczywiście.
— Sami sobie rozm awia jcie 

z waszym Batmanowem. Nie 
potrzebuję was! — z iry tow a ł 
się Gienka czując nieszczerość 
w  słowach Tani i K o li.

Jednak wieczorem sekretar­
ka zameldowała naczelnikow i:

— Chłopczyna, Gienka Pan­
ków , prosi o przyjęcie. Można 
go wpuścić?

—  Proszę.
Zmieszany wszedł do duże­

go gabinetu i przystanął w  
drzw iach. Batm anów ze zdzi­
w ieniem  przyznał w  duchu, że 
jest wzruszony tym i odwie­
dzinami.

— Odważnie, towarzyizo.
Co powiesz?

Onieśmielony Gienka ni» 
podnosił oczu. tych oczu by­
strych i rozumnych, m iłych  
sercu Batmanowa.

— Upierasz się przy swoim?
— Wszyscy chłopcy idą, » 

ty lk o  ja  jeden mam zostać?— 
W głosie G ienki odezwał się 
żal.

— A le któż jest w in ien, ż» 
masz zaledwie piętnaście lat? 
To trudna praca, nie każdy 
dorosły da łby sobie radę.

— W ytrzym am .
— A  jeśli cię spotka jakieś 

nieszczęście? Tw ój ojciec ni» 
daro-wałby m i tego.

— A właśnie, że ojciec by 
mnie puścił — z uporem po­
w iedzia ł G ienka i podniósł 
wreszcie w zrok na Batmano­
wa.

— Mówisz, że ojciec puścił­
by?

— Na pewno! Dwa razy b ra ł 
m nie na ekspedycje.

Batmanów, przechadzając się 
wzdłuż gabinetu, czuł na so­
bie n ieustęp liw y wzrok chłop­
ca. Przystanął. Położył ręce na 
jego szczupłych ramionach.

— Trudna z tobą rada... 
Zgadzam sie- Idź. T rzym aj się 
mocno, nie skarż się i  nie 
jęcz!

— Jeszcze czego! — G ienka 
ruszy! ku  drzwiom.

Batm anów puścił go niechę­
tn ie  i długo spoglądał za nim, 
b a rjz o  długo. Weszła sekre­
tarka.

— Na razie nikogo nie 
p rzy jm u ję  — powiedział g łu ­
cho...

Em
O świcie n iecierp liw a, 
niesyta swojego piękna, 
syczała lokom otyw a  
nad dziewczyną, k tó ra  uklękła .

Ktoś, kto  przelotn ie zobaczył 
pogański p ro fil dziewczyny, 
opacznie sobie tłum aczył, 
źe m od li się do maszyny.

A je) tylko drgała warga, 
gdy ranną racją o liw y  
maściła, czuła kole jarka, 
t ło k i lokom otyw y.



Na ziemi lubelskie!...
Ziem ia lubelska ma piękne 

tradyc je  w a lk i o wyzw olenie 
narodowe i  społeczne.

W  w ieku  X V  i X V I  powsta­
je  na lubelszczyźnie pańszczyź 
n iana gospodarka folwarczna. 
Chłop zostaje p rzyku ty  do ro li. 
Spełn ia jący fun kc ję  narzędzia, 
zmuszony pracować na pań­
skim , ha ru je  po pięć — sześć 
d n i w  tygodniu na pańskim  
poganiany batem dozorcy. Z 
jego k rw i i- potu rosną fo r ­
tu n y  szlacheckie, z jego p ra ­
cy p łyną z żyznej ziem i lu ­
be lskie j przez Gdańsk ha ry n ­
k i Zachodniej Europy tysiące 
cetnarów  pszenicy i wełny, 
wzbogacając szlachtę. Na lu -  
belszczyźnie powstają w ie lk ie  
fo r tu n y  m ożnow iadców; Za­
m ojskich, Czatoryskich, San­
guszków. Uciskane i w yzysk i­
wane chłopstwo pańszczyź­
niane lubelszczyzny n ie jedno­
k ro tn ie  buntu je  się p rzeciw ­
ko  szlacheckiej n iew oli. Z lu ­
belszczyzny pochodzi poeta 
Szymon Szymenowiez opiewają 
cy w swych utw orach niedo­
lę  pańszczyźnianego chłopa.

Na spotęgowanie w a ik i 
chłopów  na lubelszczyźnie 
w p ły w a ją  powstania u k ra iń " 
sUie, k tó re  pod wodzą Bohda­
na Chm ielnickiego w  X V I I  
w ie ku  wstrząsają podstawam i 
P o isk i szlacheckiej. Księgi są­
dowe lubelszczyzny z X V I I  i 
X V I I I  w ieku  pełne są w zm ia­
nek o rew o lucy jnych  w ystą­
pien iach chłopskich i o k rw a ­
w ych rozprawach szlacheckich 
s il zbro jnych z bun tu jącym i 
się chłopam i. Powstańcze w a l­
k i  chłopńw lube lskich w yb u ­
chające n ie jednokro tn ie  w 
tym  okresie w  okolicach To­
maszowa, Krasnegosławu i 
K raśn ika  b y ły  z góry skazane 
na niepowodzenie. B rak  im  
by ło  jedno lite j organizacji, 
b ra k  k ie row n ic tw a  i sprzy­
m ierzeńców. B rak  wreszcie 
podstaw teoretycznych i jas­
ne j świadomości ce!u. T ym  me 
m n ie j, powstańcze w a lk i chło­
pów pełne beznadziejnego d o -  
haterstw a są i pozostaną 
trw a ły m  pom nikiem  pięknej 
w a lk i o w yzw olenie spod ja rz ­
m a społecznego ucisku.

W roku  1650 w  czasie n a j­
większego nasilenia powstania 
ukra ińsk iego L u b lin  został za­
ję ty  przez chłopską arm ię ko­
zacką. M ieszkańcy Luo iina  
w yb ie ra ją  nowy p lebejsk i m a­
g is tra t naw iązujący ścisłą 
współpracę z kozackim i po ­
wstańcam i. To przejście w ięk 
szóści m ieszkańców1 Lu b lin a  
na stronę powstania ściągnęło 
później na L u b iin  poważne re ­
presje ze strony szlachty.

W czasie najazdu szwedz­
kiego, gdy magnaci zdradzili 
k ra j,  lubelszczyzna stała się 
m iejscem  ożyw ionej dz ia ła lno­
ści antyszwedzkiej pa rtyzant­
k i. Z iem ia lubelska staje w  
ogniu ludowego powstania, o- 
garniającego cały k ra j i  do­
prowadzającego w  rezultacie 
do przegnania najeźdźców. Bo 
hatersko opiera się Szwedom

Zamość. Na terenie dz is ie j­
szego pow ia tu  puławskiego 
w alczy ze Szwedami przyw ód­
ca powstania, bohater naro­
dowy Stefan Czarniecki.

W X V I I I  w ieku, k iedy w  
chylącej się ku  upadkowa 
szlacheckiej Polsce saskiej do­
by do najwyższego natężenia 
dochodzi wyzysk mas chłop­
skich, ziemia lubelska staje się 
w  1702 roku terenem buntu 
chłopskiego związanego z no­
w ym  powstaniem  ukra iń sk im  
pod dowództwem  atamana Pa­
leja.

K ie dy  w  w y n ik u  postępo­
w ych dążeń najlepszych ludzi 
swojej epoki została w  1791 
roku  uchwalona K onsty tuc ja  
3 M aja, społeczeństwo lube l­
szczyzny wzięło udzia ł w  p ra­
cy nad tym  w iekopom nym  do­
kum entem . W iele rniast iuoe i- 
szczyzny na czele z Lub linem  
w ysła ło  swoich przedstaw icie­
l i  na sejm . przygotow ujący 
Konstytuc ję . Powstanie Koś­
ciuszkowskie w  1794 roku 
również giośnym echem odbiło 
się na lubelszczyźnie. L u b lin  
przez k ilk a  dni gościł w  swo­
ich  m urach „naczeln ika w  
sukm anie“ . Do przechodzą­
cych przez ziemie lubelską 
w o jsk  powstańczych p rzy łą ­
czyło się w ie lu  mieszczan i 
chłopów  z lubelszczyzny.

Po upadku powstania Koś­
ciuszkowskiego, a co za „ym 
idzie po lik w id a c ji, w  w y n ik u  
trzeciego rozb ioru n iepodle­
głości Poiski, lubelszczyzna 
dostaje się pod zabór austria ­
cki. I  choć m ożnow ładcy i bo­
gatą szlachta pogodzili się z 
zaborcami, upatru jąc  wr ich s i­
le zbro jne j gw arancję swych 
in teresów  klasowych, masy 
ludowe nie przestały wałczyć 
o wolność łącząc ją  n iepo­
dzielnie z w a lką  o w yzw ole­
nie społeczne.

W 1797 roku  dw a j agrono­
m owie G orzkow ski i  Perles
us iłu ją  w yw ołać w  północnej 
części lubelszczyzny masowe 
powstanie chłopskie, którego 
celem ma być odzyskanie w o l­
ności Polski drogą rew o lu c ji 
agrarnej i  pełne wyzw olenie 
społeczne chłopów. Działalność 
Gorzkowskiego i Perlesa po­
przedza rew o lucy jną  dz ia ła l­
ność radyka lnych  dem okra tów  
X IX  w ieku. Ich śmiałe kon ­
cepcje zna jdu ją  później pełne 
potw ierdzenie w  dziełach K a ­
rola M arksa łączącego ściśle 
sprawę wyzw olenia narodowe­
go Polski z zwycięstwem re ­
w o lu c ji agrarnej. Jednak spi­
sek Gorzkowskiego nie dał 
żadnych w yn ików , gdyż w  
zarodku został zduszony przez 
po lic ję  zaborców.

W  czasie powstania lis topa­
dowego 1830 roku ziemia lu ­
belska jest w idow nią w ie lu  
w a lk  powstańczych z arm ią 
zaborców. Pod Stoczkiem w 
pow. Łu kow sk im  powstańcy 
odnoszą zwycięstwo nad w o j­
skam i carskim i. Trzeba pod­
kreślić, że większość sił pol­
skich walczących pod Stocz­
k iem  stanow ili ch łop i walczą­

cy w  odziałach „K raku sów “  i  
„K osyn ie rów “ .

Na lubelszczyźnie w  W ilko ­
łazie pracow ał ks. Ściegienny
płom ienny obrońca ludu, orga­
n iza tor powstania chłopskiego, 
k tó re  jednak zostało udarem ­
nione przez władze zaborcze.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje udzia ł województwa 
lubelskiego w  powstaniu stycz 
n iow ym  1863 roku. Powstanie 
m ia ło  tu  nader czynny cha­
rak te r, trv. ało stosunkowo 
na jd łuże j, a ponadto p rzy­
b iera ło  bardzo radyka lną fo r ­
mę. W Puławach w  zna jdu ją ­
cej się tam  Szkole Rolniczej 
m ie li swoje oparcie „Czerwo­
n i“ , radyka lny  odłam powsta­
nia rozum iejący konieczność 
połączenia w a łk i zbro jne j o 
wolność z zasadniczymi re fo r­
m am i społecznymi. Na lube l­
szczyźnie walczy w iele po­
wstańczych odzia łów p a rty ­
zanckich — Czachowskiego, 
K rysińskiego, K ru ka -Ja n ko w ­
skiego — które odnoszą po­
ważne sukcesy w  walce z wro­
giem. Do ważniejszych zw y­
cięskich b itew  powstańczych 
na lubelszczyźnie będzie nale­
żało zwycięstwo oddziału Je* 
ziorańskiego pod K obylanką 
w7 tomaszowskim, i  zwycięski 
napad oddziału K ru k a  na kon­
w ó j carski pod Żyrzynem  w  
pu ław skim . O ddziały powstań­
cze Czachowskiego i  Jankow ­
skiego rea lizu ją  z całą bez­
względnością dekret Rządu 
Narodowego o uwłaszczeniu 
włościan, nie cofając się przed 
stosowaniem ka ry  śm ierci w o­
bec dziedziców, k tó rzy  często­
kroć us iłow a li sabotować za­
rządzenia Rządu Powstańcze­
go.

Na ziem i lube lsk ie j 'wałczy 
oddział powstańców pod d o ­
wództwem  pu łkow n ika  W ale" 
rego W róblewskiego, późnie j­
szego bohaterskiego „generała 
ba rykad“  uczestnika Kom uny 
Paryża. Jest to n a jra dyka l- 
niejszy oddział powstańczy te ­
go okresu, noszący, na sw o­
im  sztandarze czerwony glob 
ziem ski na b łęk itn ym  tle  ja * 
ko sym bol przekonań po litycz­
nych powstańców. W oddzia­
łach powstańczych tego okresu 
walczy na lubelszczyźnie ró w ­
nież i w ie lu  cudzoziemców re ­
a lizu jących szczytne nasło 
b ra te rs tw a ludów  w  walce o 
wolność. Do nich będzie nale­
żała grupa w łosk ich  rew o lu ­
c jon istów  pod dowództwem 
pu łkow n ika  N u llo , waloząca w 
powiecie tomaszowskim. Ostat 
n im  oddziałem, ja k i w a łczył 
w  powstaniu styczniowym  by ł 
oddział księdza Brzózki, ope­
ru ją cy  jeszcze w  początku 
1865 roku na Podlasiu. Oddział 
składający się z chłopów i cie­
szący się poparciem włościan 
b y ł postrachem zaborców. Z a­
rów no ksiądz Ściegienny ja k  i 
ksiądz Brzózka zostali za swój 
udzia ł w  rew o lucy jnym  ruchu 
narodowo-wyzwoleńczym  po­
tępieni przez władze kościelne.

W. S U LE W S K I 
UMCS — L u b lin

Dzisie jszy a rty k u ł będzie 
poświęcony te le w iz ji superno­
woczesnej, zasadą k tó re j — 
ja k  m ów iliśm y*) — jest to, że 
porusza się w  n ie j jedynie... 
sy lw etka spikera na ekranie. 
W szystkie prace związane z a- 
na łizą obrazu w ykonu ją  tu 
e lektrony. Na rys. l-szym  w i­
dz im y zasadniczy element te-

m iędzy poszczególnymi scena­
m i, ak to r m usi znać całą ro ­
lę na pamięć.

L in ie  rozwojowe, po ja ­
k ich pójdą w  przyszłości te ­
lew iz ja  i f ilm , skierowane są 
m nie j w ięcej w  tym  samym 
k ie runku . P ierwszym  etapem 
f ilm u  b id  f ilm  czarnobiały, 
następnym  — f ilm  ko lorow y,

b iektyw em  ikonoskopu sta­
w iam y ko le jno f i l t r  czerwony, 
żółty, a potem niebieski.. 
W szystko to musi się dziać w
ciągu 1/25 sekundy. F ilt r y  są 
tu w yc inkam i tarczy w iru ją ­
cej przed ob iektyw em  25 r a ­
zy na sekundę. O dbiór może 
się odbywać w  podobny spo­
sób.

Jtys. 1. Zasadniczy element te lew iz j i  nowoczesnej — „ ikono-
skop“

le w iz ji e lektronow e j — ikono- 
skop. Jest to bańka szklana, z 
k tó re j wypom powano pow ie­
trze. Obraz pada tu  za po­
średnictwem  układu soczewek 
na ekran znajdu jący się w ew ­
ną trz  bańki.

Jest to tzw. „m oza ika" — 
p ły ta  m ikow a, na k tó re j po­
w ierzchn i jest rozpylona sub­
stancja św iatłoczuła tak, że 
tw orzy ona ja k b y  \v 'e P ą  ilość 
izo low anych od siebie fo toko ­
mórek.

Razem z obrazem — w iz ją  
przesyła się także dźw ięk; 
w ystarczy do tego zw yk ły  a- 
pa ra t rad iow y, k tó ry  by w  da­
ne j c h w ili pracował na d łu ­
gości fa li odpowiadającej d łu ­
gości fa li te lew izy jne j stac ji 
nadawczej.

Technika nadawan 'a p ro ­
gram ów te lew izy jnych  jest 
pośrednia m iędzy techniką ra ­
d iow ą i film o w ą  — to znaczy, 
że na je j drodze zna jdu ją  się 
do pokonania trudności je d ­
nego i  drugiego rodzaju.

W słuchowiskach rad iowych 
„a k c ja “  jest ciągła, ale akto­
rzy  mogą siedzieć wygodnie w 
ty m  czasie w  fotelach i... czy­
tać swoje role. F ilm y , k tóre 
na ekranie rozgrywane są w  
b łyskaw icznym  tempie, na­
gryw ane są często ca łym i m ie­
siącami. Każdą scenę pow ta­
rza się parokro tn ie  i  w yb iera  
się najlepszą.

V/ audyc ji te le w izy jne j nie 
może być żadnych przerw

k tó ry  jest obecnie bardzo ro -
powszechniony. Trzeci etap — 
f i lm  plastyczny — w yda je  się 
jeszcze dość odległy od re a li­
zacji. Te lew izja  boryka się je ­
szcze z p ierwszym  etapem. M y 
jednak w yprzedzim y czas i

za jm iem y się te lew iz ją  ko ­
lorową, k tó re j zasada jest ba r­
dzo prosta.

N a jp ie rw  trzeba -wszystkie 
ko lo ry  rozdzielić, a następnie 
wysłać je po kolei. Za pomo­
cą trzech ko lorów : czerwonego, 
żółtego i niebieskiego można 
oddawać z wystarczającą do­
kładnością praw ie wszystkie 
występujące w  przyrodzie 
barw y. Na s tac ji nadawczej 
rozdzielanie ko lorów  odbywa 
się w  ten sposób, że przed o-

Te lew iz ja  plastyczna ma je ­
szcze większe trudności do 
pokonania. Znam y zasadę 
stereoskopu. O ddzielnie każ­
dym  okiem pa trzym y na dwie 
różniące się od siebie fo to ­
grafie. Podobnie przy te le ­
w iz ji plastycznej dla każdego 
oka trzeba nadawać oddzielny 
obraz.

Jak to  zrobić —  może dać 
dwa ekrany?

—  Prościej —  na tym  sa­
m ym  ekranie będziemy poka­
zywać obraz: raz dla oka p ra­
wego, raz dla oka lewego. Spe­
cja lne oku la ry  widoczne na 
rys. 2-g im , przys łan ia ją  na 
przem ian oko prawe i lewe. 
Posiadają one obracające się 
tarcze, ruch k tó rych  musi być 
zsynchronizowany ze zm iana­
m i obrazu na ekranie.

W  Foisce prowadzi się ba­
dania nad rozwojem  te lew iz ji 
i  pod koniec P lanu 6-Ietniego

będziemy m ie li w łasną stację 
te lew izy jną . Z a jm u je  się tym  
„ F IT “  —  Państwow y In s ty ­
tu t Tele techn ik l.

„C h w ilk a “  cie rp liw ości 1 
piękną 50-cio lam pową te le- 
wizo -  superheterodynę bę­
dzie można kup ić  w  PDT za 
gotówkę lab  ... na ra ty .

inż. Z. K .

*) P atrz a rty k u ł o te le w iz ji 
w  N r 86 „Sztandaru M ło ­
dych".

Rys. 2. To dopiero „ muzyka przyszłości" —  telewiz ja plastyczna
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Kom ite t  Współpracy z Racjonalizatorami. Przewodniczący  p ro f. Biernawski,  (*) 
obok prof. Goetel,

Osiągnięcia nauki polskiej

Akademik Biernawski 
-  uczony, wynalazca i wykładowca

.Wśród członków Polskie j 
Akadem ii Nauk, k tó ra  n ie­
dawno rozpoczęła swą dzia­
łalność, znajdujem y nazwisko 
laureata Nagrody Państwowej 
inż. W ito lda  Biernawskiego, 
profesora A kadem ii Górniczo- 
H u tn icze j w  K rakow ie .

Prof. B ie rnaw sk i w  życiu 
naukowym  i technicznym  Pol­
sk i Ludow ej odgrywa w y b it­
ną rolę. Posiadając głęboką 
wiedzę zarówno w  zakresie f i ­
zyk i teoretycznej, ja k  i tech­
n ik i, poza pracą ściśle nau­
kową i pedagogiczną jest 
wynalazcą i  konstruktorem  
przyrządów  naukowo -  ba­
dawczych, np. giadkościo- 
in ierza optycznego i  e lek tro ­
magnetycznego siłom ierza.

P ierwszy pozwala badać spe­
cja lną metodą cieni gładkość 
pow ierzchni ■ skrawanego me­
talu. Pow ierzchnię badaną b- 
gląda się bezpośrednio za po­
mocą m ikroskopu, albo doko­
nu je zdjęć fo tograficznych.

S iłom ierz e lektrom agnety­
czny służy do obliczania sił, 
k tó re  podczas skrawania 
dzia ła ją  na nóż.

Prof. B ie rnaw ski jest spe­
c ja lis tą  w  dziedzinie skraw a­
nia  m eta li i ta k i w łaśnie jest 
g łów ny przedm iot jego w y ­
k ładów  na A kadem ii G órn i­
czo-Hutniczej.

Poza tym  pro f. B ie rnaw ski 
jest Naczelnym D yrektorem  
In s ty tu tu  O brab iarek i O- 
b róbk i Skrawaniem . In s ty tu t 
ten jest u tw orzony dla u lep­
szenia procesów obróbki, ja k  
też dla ulepszania wzgl. kon ­
struow ania nowoczesnych 
szybkościowych obrabiarek.

N iedawno In s ty tu t ten o- 
praeowaił nową szybkościową 
metodę gw in tow an ia  za po­
mocą w ielonożowej g łow icy, 
k tó rą  nakłada się na zw yk łą  
pociągową tokarkę, tworząc 
z n ie j w  ta k i sposób na jno­
wocześniejszą gw inciarkę .

Do zakresu specjalności 
pro f. B iernawskiego zalicza 
się też konstruow anie nowo­
czesnych narzędzi do obrób­
k i, m iędzy in n ym i „sp ieków “  
czy li ostrzy z bardzo tw a r­
dych w ęg lików  m etali.

Nóż zaopatrzony w  ostrze 
ze spieku może być zastoso­
w any do szybkościowych o- 
brab iarek, w y trzym u jąc  za­
rów no n iezm iernie szybkie 
tempo obróbki, ja k  też pow ­
stające przy tym  wysokie 
tem peratury.

Ostrzenie tak ich  spieków, to 
now y problem , k tó ry  przez 
zespołową pracę pro f. B ie r­
nawskiego i  grona inżyn ie rów  
i  robo tn ików  został ostatnio 
pom yśln ie rozw iązany przez 
zbudowanie pro to typu p o l­
sk ie j os trza rk i term iczno - 
e lek tro lityczne j.

E. B.

W  nauce o ruchu, czy li w  
mechanice obowiązuje geome­
tryczne sumowanie, czyli „skła  
danie“  w ie lkości k ie ru n k o ­
wych (wektorów) wedle p ra­
w id ła  równoległoboku. Na ry ­
sunku I  w idz im y tak ie  sumo­
wanie. Jesteśmy na pokladz e 
statku, jadącego od A  do B, 
podczas gdy sami spaceruje­
m y po pokładzie nieco uko ­
śnie do k ie runku  ruchu sta t­
ku, a m ianow icie od A  do C 
(patrz rys. I).

Po pewnym  czasie znajdzie­
m y się w  punkcie C statku, 
ale ten punkt tymczasem prze 
sunął s.ę w raz ze sta tk iem  o 
dobry kaw ał drogi naprzód w 

, stosunku do brzegu. W  rezu l- 
i  tacie droga odbyta w  ten spo- 
i  sób przez człowieka przebiega 
¿naprawdę po przekątn i ró w - 
i  noległoboku od A  do C1 (ce 

z kreską).
Kam ień rzucony poziomo 

spada na ziemię po lu ku  k rz y ­
w ej lin ii,  zwanej parabolą. 
Tor tak i powstaje dlatego, że 
szybkość w yrzu tu  kam ienia z 
ręk i składa się wedle zasady

I

równoległoboku z szybkością 
J spadania (ciągle rosnącą) przez 
r co powstaje to r zakrzyw iony 
fn a  pow ierzchni ziemi.
\  Ziem ia obraca się dookoła 
? swej osi raz na 24 godziny, 
\  a to od zachodu na wschód, 
f  Ponieważ ma kszta łt ku li, 
\  więc punk ty  na rów n iku , da- 
\  le j odległe od osi obrotu, po- 
\  ruszają się z szybkością w ięk - 
J szą a ż ja k ik o lw ie k  inny  punkt 
Jna pow ierzchni Ziemi.

Szybkość ta wynosi na ró w ­
n iku  b lisko 500 m na sekun- *
dę. Szybkość W arszawy w * 
tym  ruchu obro tow ym  Z iem i ( 
wynosi około 320 m/sek. N a - ‘ 
tu ra ln ie  szybkość punktu  z n a j' 
dującego się na szczycie ba r- < 
dzo w ysokie j góry będzie 
większa niż szybkość p u n k tu '

X  !

u podnóża te j góry, gdyż < 
szczyt góry zatacza koło o 1 
w iększym  prom ien iu  n iż 1 
punkt u podnóża (pa trz  rys. 2). i 

Już Leonardo da V inc i i 
zrzucając z w ysokie j w ieży ka ' 
m yk i s tw ierdz ił, że nie pada- J 
ją  one prostopadle w  dół, lecz ( 
odchyla ją się nieco od piono- * 
wego k ie run ku  spadku. Do- j 
świadczenia tak ie  w y k o n y w a -i 
] ; później Galileusz, Newton i 4 
in n i fizycy, wśród nich także 4 
Benzenberg w  roku  1802. F i-  4 
zyk Reich przy wysokości 4 
spadku (w  szybie kopaln ianym ) 4 
158,5 m stw ie rdz ił odchylenie 4 
28 m ilim e trów . 4

Powstaje oczywiście słusznej 
pytanie, dlaczego kam yk nie < 
spada dokładnie pionowo, t j.  ( 
w  stronę środka Ziem i, dokąd < 
ciągnie go siła ciężkości. A  j 
jeżeli nie spada nicnowo, to 1 
w  k tó rą  stronę św iata i... d la - < 
czego? 1

Rozwiązanie te j n ie trudne j J 
zagadki mieści się w  treści sa­
mego a rtyku łu . K to  go nie 
znalazł, niech szuka odpowie­
dzi za tydzień. E. B.

» d® u®
’•*« „Jaskrawo świecą się w słońcu pokryte śniegiem s re b rz y -' ®0' 
’**« Si*' szczyty... W porze letniej upai panuje ty lko tam. gdzie ,•« 
¡•J« sięgają promienie słoneczne, natomiast w cieniu jest przej- 1*® 

mający chiód. Z jednej strony słońce parzy policzek, pod- 
’#*e czas gdy drugi w cieniu marznie od zinina. Latem słońce ¡®** 
V5# przypieka dość silnie, ale wystarczy wejść w cień, żeby dy- ,*»' * 
’•i®  gotać z zimna". — taki jest Pamir. >*•

Ten nieprzystępny kra.) ponurych skal. błękitnawych lo- 
dawców, pieniących -się potoków nazywany jest Dachem ’»* 
Świata. (*•

Pamir — to szczyty, lodowce, pieniste kaskady potoków. J®
Ale dzielni ludzie radzieccy i cj"> zilolza opanować przy- '.* 
rudę. •*

DACH ŚWIATA.
1
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Na strom ej skale . w y ry te  
dwa napisy. Jeden 2 n ich z
odległych czasów głosi: „Po­
dróżniku, zapamiętaj sobie, 
tyś tu ła j  ja k  Iza na rzęsie 
oka“ . Nieco wyżej na tejże sa­
mej skale, zwieszającej się 
nad przepaścią, czytam y: „J a ­
zda samochodem z szybkością 
ponad 30 km. surowo wzbro­
niona“ . Napisy te streszczają 
n ie jako życie dawnego i  dz i­
siejszego Pam iru.

B ez kw iatów
nie mażemy s ę obejść

Churam on Arszim am edow
pracuje w  kołchozie im . O r- 
dżonik.dze. Zastajem y go w  sa 
dzte przy okopyw aniu drze­
wek. Starzec w praw dzie  nie 
spodziewał się nas, ale i  n ie ­
w ie le  zmieszało go nasze p rzy­
bycie. Zaczął w ięc swym  g łu ­
chym  basem:

— Pam iętam  ja k  postanow i­
liśm y tu ła j,  wśród skal, sa­
dzić drzewa owocowe. N ie je ­
den z k isz łaku  (nazwa wsi w  
K irg iz ji,  T u rkm en ii, Uzbeki­
stanie — przyp. tłum .) d rw ił 
sobie: „N a próżno stary dz i­
w ak ry je  tę ziemię, bo i  tak  
nasz dz ik i k lim a t wszystko u - 
darem ni“ .

Z pomocą natom iast pośpie­
szyli komsomolcy. Wam — po­
w iada ją  — ojcze, trudno bę­
dzie samemu walczyć ze ska­
łam i, w ięc m y wam  chętnie 
pomożemy. I  zabra li się do 
roboty aż m iło. Czyżbypn ja  
sam m ógł temu wszystkiem u 
podołać?... i  tu  stary wskazał 
ręką sad ciągnący się wzdłuż 
skał. Czegóż tam  nie było! 
Jabłonie, morele, grusze, ś li­
w k i, a w yżej z ie len ie ją w inne 
krzewy.

I  wszystko to rozw fja  się na 
wysokości 3.400 m. n. p. m.
W tym  roku  Churam on ze 
sw ym i pom ocnikam i zasadził 
około 4.000 drzew m orw owych.

— Ależ to wybredne — ob­
jaśn ia  stary. — Obchodziliś­
m y się z tym  ja k  z dziećmi, 
podlew aliśm y je z 'w iade r, 
kubków . Aż doczekaliśmy się 
wreszcie rezultatów ... Zam ie­
rzam y poważnie zająć się je d - 
wabnictwem . T u ta j każde 
dr zewo ma swoją wartość. M a­
m y w ięc własną kołchozową 
szkółkę. Na razie jeszcze jest 
n iew ie lka  — pół hektara.

— Teraz już  zjeżdżają do 
nas po sadzonki z w ie lu  k o ł­
chozów — m ów i sadownik. 
Szkółka przyniesie zatem ła d ­
ny dochód. Churamon nie  
omieszkał też pochw alić się 
swym  kw ie tn ik iem , k tó ry  za­
łoży ł tego la ta  w  kołchozie 1 
w  k tó ry m  przez całe la to  pa­
chn ia ły  róże.

—  A  ja k  może być Inaczej? 
—■ ożyw ił .się s tary Churamon. 
M y chcemy, by nasz k isz łak 
by ł na jbardz ie j k u ltu ra ln y m  1 
na jp iękn ie jszym  w  ca łym  Pa­
mirze.

— Św ie tlicę  m amy, n ied łu ­
go będzie radio, b ib lio teka  go­
towa i  bez kw ia tów  nie może­
m y się obejść.

M igdały
w 40-stopniowym mrozie

Sad kołchozowy —  to w y ­
chowanek Chorogskiego Ogro­
du Botanlczi}ego, w  k tó ry m

rośnie ponad dwa tysiące 
d r z e w . O g ró d  te n  p o ło ż o n y
jest w  do lin ie  wśród posęp­
nych skał. P ierwszą rzeczą, 
k tó ra  uderza w  oczy — to 
rów na ja k  strzała a leja wysa­
dzona topolam i. Za nią rozcią­
ga się gaj leszczynowy. Ż  o- 
grodem tym  zaznajam ia nas 
65-ie tn i agronom Sabadbek 
Nam atow.

— Z im ę m am y surową — 
m ów i agronom. Mróz dochodzi 
do 40 stopni C. A le  m y opa­
tru je m y  na zimę winogrona, 
brzoskw in ie , k tó rych  m am y 7 
gatunków  i  ja b łka  —  10 ga­
tunków  z Syberii, M iczu riń - 
ska i U ra lu . — Dużo trudów  
kosztowała nas hodowla m ig ­
dałów, ale i  te p rzy ję ły  się. 
Ostatnio chcemy zasadzić ja ­
błon ie w  M urgabie.

— A  na ja k ie j wysokości 
leży Murgab?

— Cztery tysiące dwieście 
metrów, a miejscami i wyżej.

W ten sposób ludzie ra ­
dzieccy zm ienia ją k ra job raz 
Pam iru.

Pierw szy agronom  
Pom iru

W  ogrodzie kołchozowym  
im. Stalina w Szurgańskim 
rejonie spotkaliśm y agronoma 
M ikołaja Umnowa. Dwadzie­
ścia lat temu ukończy! on Le­
ningradzie! Instytut Gospodar­
stwa Wiejskiego i przybył do 
Pamiru jako pierwszy agro­
nom. Od te j pory Um now  po­
św ięc ił się całkow icie um iło ­
wanem u zawodowi.

— W  1936 r. —  wspom ina 
op — wyhodowaliśmy tu po 
raz pierwszy ziemniaki.

A  pomidory? N a jp ie rw  U m - 
now ow i udało sie wyhodować 
je w  kołchozach Iszkaszimskie 
go rejonu. Było  to 18 la t te ­
mu. Agronom  pouczył kołchoź­
n ików , ja k  należy pielęgno­
wać tę roślinę. I  oto jednego 
razu latem do Chorogu p rzy­
jecha ł przewodniczący k o ł­
chozu, odszukał Um nowa i 
wydostawszy z kieszeni k u r t ­
k i zaczerwieniony pom idor z 
trw ogą w ykrz tus ił:

— Biada agronomie. Zg inę­
ły  pom idory!

— Dlaczego zginęły? —  zdu­
m ia ł się Umnow.

— Spójrzcie agronomie, 
pom idory zaczęły czerwienieć, 
co robić?

— Więc doskonałe, że czer­
w ien ie ją  — uspokoił go U m ­
now. to znaczy, że niedługo 
dojrzeją...

W  Pamirze zaczęto siać 
także pszenicę. Docierają tam  
dziś wszystkie nowości w spół­
czesnej m iczurm ow skie j a- 
gronauki. ^

Żywa woda
W  Pam irze p łyn ie  w ie le  

rzek. W  każdym  zagłębieniu 
skał srebrzy się potok. A le  
woda nie p łyn ie  przez zbocza 
gór, gdzie rozciąga się ziemia 
uprawna, k tó re j każdą piędź 
nadającą sie pod uprawę, m ie­
rzy  się na wagę złota. W k o ł­
chozie im . Stalina, Rosztka- 
lińskiego re jonu pszenicę sie­
je się np. na 190 pólkach. 
W ymiary takiego pólka —  to 
kilkadziesiąt metrów kwadra­
towych.

W  kołchozie im . Stalina, 
re jonu Szugnańskiego, na ze­
b ran iu  p a rty jn ym  zawzięcie 
dyskutowano, w  ja k i sposób 
można w yrw ać skałom jesz­
cze trochę gleby pod uprawę.

—- Z wodą jes t u nas teraz le ­
p ie j. W idzieliście nasz aryk?— 
pyta . przewodniczący kołchozu 
— Bachtaa Czustalije. Zresztą 
nasz ;u'v'k jćś t trudno ' zoba-" 
czyć, bo trzeba być alpin istą.

Rzeczywiście, trzeba wcho­
dzić po k rę tym  zboczu, a 
m ie jscam i po u rw is te j ścia­
nie ha 300 m w  górę. I  tam  
dopiero można zobaczyć rzad­
kie  w  swym  rodzaju urządze­
nie irygacyjne — a ryk  długo­
ści k i lk u . k ilom etrów .

Ludzie zawieszeni na linach 
pracow ali wisząc praw ie nad 
przepaścią. Dziś a ryk  ten na­
wadnia praw ie 200 ha ziemi. 
Woda p rzyw róc iła  życiu sza­
re popękane od słońca i  w ia ­
t ru  zbocza gór.

D latego też kołchoźnik Chu­
dojnazar M irzonba tow  nazwał 
tę wodę żywą. Jest on kom u­
nistą, o k tó rym  m ów i się: 
„Chudojnazar przy jaźn i się z 
agrotechniką...“  Dawnie j w  
Pam irze zbierano po 70 ce­
tna ró w  ziem niaków z 1 ha, a 
Chudojnazar w  1947 r. zebrał 
z każdego hektara po 900 
cetnarów. Po roku  czasu o- 
siągnął on rekord  — 1000 ce­
tnarów , o czym świadczy o r­
der Len ina na jego piersi.

Pamśrski murarz
M ira ka  Szirmamedowa zna

cały Pam ir. M a on 65 ła t, od 
50 la t  jest murarzem.

-— Ojciec m ój także by ł m u­
rarzem  — opowiada M irsk .—  
A le  um arł z głodu. Odcho­
dząc do grobu powiedział: 
„N ie  zostawiam ci synu bo­
gactwa, ale szanuj swoje rze­
m iosło“ .

Rzuciwszy okiem na Cho- 
rog, na jego równe wyłożone 
kam ien iam i ulice, ładne l 
zgrabne dum ki. M ira k  m ówi:

—- Pięćdziesiąt la t temu 
przyprow adził mnie tu ojciec 
i zaczęliśmy razem budować.

■— A  ile  zbudowaliście do­
mów?

— Skąd ja  wiem... — mach­
ną! ręką stary. — Bo ja  to l i ­
czyłem?

W szystkie domy na u licy  
im . Lenina budował ¡VLrak. 
Teatr, średnia szkoła, b ib lio ­
teka, ‘ hotel, sklepy, szpital, 
restauracje, apteka, setki do­
m ów mieszkalnych.

Wszyscy m urarze Pam iru— 
to jego uczniowie, a jest ich 
k ilkuset. On ich uczył rze­
miosła, przekazywał swą w ie ­
dzę przypom inając: „Sedno 
życia — to praca. Chcesz być 
pełnowartościowym człowie­
kiem  — pracuj solidnie, tak  
żeby ludzie wspominal i cię 
dobrze“ .

M ira k  ma liczną rodzinę — 
siedem córek i  ty lu ż  synów. 
Dwóch —  A lim a rd o n  i A b d u ł- 
ło  — zginę li na w o jn ie . Pozo­
sta łych pięciu synów poszło w  
ślady ojca i  p racu ją  jako  m u­
rarze w  Chorogu.

S krzyd ła  narodu
W  obwodowym  kom itecie 

Komosomołu, dzielna, czarno­
oka Sawrinisso M arom bekowa 
z oburzeniem m ów iła :

—  A leż to skandal! Nam 
studentom  zaocznych kursów  
nie  da ją w arunków  do nauki.

W  1946 roku  M arom bekowa 
ukończyła szkołę pedagogiczną 
w  Chorogu. Obecnie jest ona

studentką -  korespondentką 
sekcji li te ra tu ry  In s ty tu tu  Pe­
dagogicznego w  Stalingradzie. 
Uczy się i pracuje: w yk łada  
rodzinny język i lite ra tu rę  w  
szkole im . K irow a. Jej tow a­
rzyszki także uczą się i  uczą 
innych.

D y re k to r szkoły, zasłużony 
pedagog rep u b lik i, opowiada:

— M arny 38 nauczycfeli, w  
tym  12 z wyższym w yksz ta ł­
ceniem. Dużo czy nie? Porów­
na jc ie  z rok iem  1924. Wówczas 
by ło  w  całym  Pam irze 2 nau­
czycie li i 47 uczniów. M ło ­
dzież P am iru  garnie się dziś 
do w iedzy. O to kołchoz im . 
K a ro la  M arksa w  Szugnań- 
skim  re jon ie. 25 dzieci kołcho­
źn ików  uczy się w  s ta lingradz- 
k ich  instytu tach. 12 osób stu­
d iu je  v/ Ins ty tuc ie  Pedagogi­
cznym w  Chorogu; 5 dziewcząt 
w stąp iło  do dw u le tn ie j szkoły 
pedagogicznej.

...Sto m etrów  od M iszłako 
p łyn ie  Piandż. Granica. Po 
d rug ie j stronie — Afganistan. 
S iedzimy na brzegu bu rz liw e j 
rzeczki z 90-le tn im  Saldem 
Kozem. Jest on śpiewakiem  
ludow ym . Said powtarza sło­
wa:

— Nauka —  to skrzydła 
narodu, k tó re  o fia row ała  me­
m u ludow i w ładza radziecka.
— Spogląda następnie na u - 
bogich i  oberwanych w ieś­
n iaków  na afgańskim  brzegu 
i  m ów i:

—  A  tam  naród nie ma 
skrzydeł.

W Chorogu spotkaliśm y a r­
tys tkę  miejscowego tea tru  — 
Begim  A libekow ą. Ze w zru ­
szeniem opow iadała ona o 
swym  życiu i  twórczości:

— W  sztuce mojego rodaka, la  
ureata S ta linow skie ] Nagrody 
— M irsa ida M irszakara  „Z ło ty  
K isz ła k “  —  przedstaw iona 
jest dziewczyna Gulnora. Po­
czątkowo była  ona zahukana 
i  nieśm iała, a potem p rzyzw y­
czaiła się do życia tow arzys­
kiego. W yjechała do szkoły, do 
m iasta, została lekarzem  i po­
w ró c iła  do rodzinnego K isz ła ­
ku . Gdy m yślę o Gulnorze, 
to przypom ina m i się m oja 
przeszłość. U rodziłam  się w  
górskim  kiszłaku. W ychow ał 
m nie Komsomoł. Uczyłam  się 
w  M oskw ie, gdzie otrzym ałam  
wyższe wykształcenie a rtys ty ­
czne, w róc iłam  do rodzinnych 
stron. Kocham  m ój P am ir i  
n ie  wolno m i go nie kochać.

Z dumą opow iadają miesz­
kańcy P am iru  o swym  , no­
w ym  k ra ju , o ludziach zw y­
ciężających surową przyrodę, 
u ja rzm ia jąc  ją  w  swą służbą 
w edług m ądrych wskazań p a r­
t i i  bolszew ickiej i  w ie lk iego 
Stalina.

W Ł. LA S K O W S K I
„O gon iok“ .

Pierwszy agronom Pamiru M iko ła j  Umnow (od lewej stro­
ny) i  brygadier kołchozu 1 m. Stalina Rustambek Chuszka- 
damow.
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Rozwiązanie zagadki z nr 115!
Oto cztery w yrazy : K o ­

sa. łada. rak, to.
Czytając zgodnie ze 

wskazówką zegara, o trzy ­
m am y: Kos, kosa, o, os, o- 
sa, sala, a, Ata, la, lada, 
a, Ada, da, dar, a, ar, ara, 
arak, rak, a, ak t, k to , to, 
tok. o, oko.

W  przeciw nym  k ie ru n ku : 
o, ot, tka, ka r, kara, a, 

Rr, ara, arad, rad, rada, a,

Ada, da, dal, a, A la , las, a, 
as, sok, o, oko, kot, kotka.

Ewentualne w yjaśn ien ia  
n iek tó rych  w yrazów :

A !a — zdrobn. im ię  żeń­
skie, („A la  w  k ra in ie  cza­
rów "), la  —  ton muzyczny, 
A da — zdrobn. im ię  żeń­
skie, ara — gatunek papu­
gi, A rad  —  m iasto na W ę­
grzech,



Odpowiadamy SP-owcom z Maszewa

Więcej inicjatywy 
a pokonacie trudności

— Bardzo cieszymy się Zlotem, k tó ry  odbę­
dzie się w W arszawie i dlatego swoim i zobo­
wiązaniami i wykonaniem  ich chcemy go 
uczcić — piszą junacy SP z Maszewa.

Wydobyliśmy, oczyściliśmy i ustawiliśmy 
88 tysięcy cegieł zamiast przewidywanych 20 ty ­
sięcy, zbudowaliśmy i oddaliśmy do użytku tor 
przeszkód. Postanowiliśmy zalesić obszar o po­
wierzchni 5 ha i zobowiązanie to w pełni reali­
zujemy.

Zobowiązaliśmy się również wyjeżdżać z na­
szym zespołem artystycznym do spółdzielni pro­
dukcyjnych, PGIt-ów i gromad, by tam poka­
zać swoje występy — śpiew, tańce, recytacje

oraz wyćwiczyć Jeszcze lepiej młodzieżowe pio­
senki, tańce ludowe polskie i radzieckie.

Z tym i to zobowiązaniami mamy jednak w iele 
trudności. Nie um iemy sobie z n im i poradzić. 
Przede wszystkim  nie mamy odpowiednich stro­
jó w  do tańca oraz instrum entów  muzycznych. 
Nie mamy również żadnego środka lokom ocji, 
a spółdzielnie i PG R-y oddalone są od Maszewa 
o 10— 12 km. W prawdzie w Maszewie jest POM, 
ale za pożyczenie trak to ru  trzeba płacić 180 zł. 
M oglibyśm y zbierać pieniądze przy wejściu na 
nasze występy, ale to i tak nie popraw i sytuacji.

Prosim y Cię więc kochana Redakcjo o radę — 
co mamy robić, by przełamać wszystkie nasze 
trudności.

Junacy SP z Maszewa

Drodzy Towarzysze! Radzimv 
Wam zwrócić sie do kola ZMP  
1 organizacji partyjnej przy 
POM -ie w Maszewie, żeby po­
mogli Wam w pożyczeniu trak­
toru na wyjazdy Waszego ze­
społu artystycznego bez pokry 
wanta kosztów. Można też po­
rozumieć sie z PGR-ami i gro­
madami, do których zamierzacie

wyjechać, a które przecież po­
siadają również różny transport.

Jeśli chodzi o uzyskanie stro­
jów i instrumentów to zwróć­
cie się do Zarządu Powiatowe­
go ZM P i Komendy Powiato­
wej SP.

Uważamy jednak, że nie mo­
żecie tylko czekać na pomoc 
od kogoś. Trzeba trochę i sa­
memu pomyśleć nad tym, co

byście mogli zrobić własnymi 
siłami, by uzyskać pieniądze na 
kupno instrumentów muzycz­
nych — na przykład wykonać 
jakąś pracę społeczną — zorga­
nizować zbiórkę złomu, maku­
latury ...Itp.

Pomyślcie nad tym 1 napisz­
cie do nas, jak realizujecie swo­
je zobowiązania po przełamaniu 
tych trudności.

Z ZLOTOWY ^  
GOLI MŁODYCH STARCÓW

In s tru k to r Zarządu Pow iato­
wego Z M P  w N ow ej Hucie, 
P L IN K IE W IC Z , odznacza się 
głęboką niechęcią do wspólnej 
zabawy z młodzieżą 1 w ogóle 
do organizowania wesołego spę­
dzania wolnego czasu przez 
młodzież — co utrudnia mu o- 
czywiścle zżycie się z m ło­
dzieżą i pomaganie Jej w pra­
cy przedzlotowej.

Koresp. J. T. 
z N ow ej H uty

A N I CHYBI, Z TA K Ą  BRODĄ N IE  ZDĄŻY NA ZLOT!

mmmmi
Tow. Andrze j Kołodziejczak z Warszawy 

zapytuje, JAK POW INNO SIĘ P R A W I­
DŁOWO NOSIĆ N A S ZY W K I ZM P — na
lewym  rękawie, czy na kieszeni koszuli o r­
ganizacyjnej?

Zgodnie z uchwałą Sekretariatu Zarządu 
Głównego ZMP, ZNACZEK ZMP, M A LO ­
W ANY NA PŁÓTNIE, NOSIĆ NALEŻY NA 
LEW YM  RĘKAW IE KOSZULI O R G A N IZA ­
CYJNEJ, POWYŻEJ ŁOKCIA.

N IEPRAW IDŁO W O . PRAW IDŁOW O.

J e s te m  d u m n y , ze  s ta n ę  
w  s ze re g a c h  a r m i i  g ó rn ik ó w

Otóż chcę skreślić k ilk a  słów 
o m oim  pobycie w szkole gór­
niczej w M ikulczycach.

Nie m artw ię  się, że będę cho­
dzić w podartych butach czy 
ubraniu. Dzisiaj Państwo nie po 
zw o ll na to. Pamiętam ja k  mój 
ojciec pracował od rana do no­
cy na kaw ałek chleba u kap i­
ta lis ty . M inę ły  czasy, kiedy 
musiałem  głodny i bosy cho­
dzić i. ty lk o  popatrzeć z daleka 
ze łzam i w oczach na drugie 
dzieci i ty lko  ślinkę łykać jak 
one ja d ły  smaczne śniadanie.

Gdy przyjechałem do szkoły 
dostałem nowy m undur, buty i

bieliznę. Jestem bardzo zado­
wolony z pobytu w  szkolę, w  
k tó re j uczę sie chlubnego i  za­
szczytnego zawodu górnika.

Wiem, jaką rolę odgrywa w y ­
dobycie węgla w  naszym Planie j 
6-le tn im . Jestem dumny, że za i 
k ilk a  miesięcy po ukończeniu 
szkoły będę mógł stanąć w  sze­
regach w ie lk ie j a rm ii górniczej, 
awangardy klasy robotniczej i 
rozpocząć wspólnie ze swym i to- j 
warzyszami w ieli--, b itw ę o 
plan.

Zygmunt Mactolek 
Mikulczyee

m o m o n

P ark dawnej rezydencji hrabiego Zamoy­
skiego w  Zw ierzyńcu (pow. Zamość) tętn i 
wiosennym życiem — uczniowie Technikum  
Leśnego pracują od ’ św itu  do późnego w ie­
czora, aby godnie przygotować się do Zlotu 
M łodych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej.

{  I c z y t E i  n  j c y T i s z I *

Czy spraw a ta napraw dę Was 
ko ledzy  nie obchodzi?

„My, młodzież niezorganizo- 
■wana w Przywsiach. pow M i­
licz, piszemy do Ciebie, kochana 
Redakcjo, z prośbą o zaintere­
sowanie się nami. Chcielibyśmy 
być członkam i naszej m łodzie­
żowej organizacji ZMP. W tym  
celu zwracaliśmy sie k ilk a k ro t­
nie do Zarządu Gminnego ZMP 
w Żmigródku, a później do Za­
rządu Powiatowego ZM P w M i­
liczu, ale nigdzie w sprawie tej 
n ie  dano nam żadnej odpowie­
dzi

Może by Redakcja „Sztandaru

M łodych“ po in form owała nas. 
gdzie się udać w te j sprawie.

Stefan Blaszczyk"
Redakcja prosi Zarząd Wo­

jewódzki ZMP we Wrocławiu 
o zwrócenie ..de likatne j" uw a­
gi ko 'rgom  z Zarzadii Gminne­
go w Żmigródku i Zarządu Po­
wiatowego w Miliczu na to. że 
sprawa ta powinna ich obcho­
dzić i to bardzo

Oczekujemy od ZW ZM P we 
Wrocławiu wyjaśnień, co zosta­
ło zrobione w te.i sprawie.

P R Z Y P O M IN A M Y !
Wielki Konkurs „Sztandaru Młodych" na najlepszą kores­

pondencje o przygotowaniach przedzlotowych trwa! 
NAPISAĆ MOŻE KAŻDY!

Pamiętajcie: na ocenę korespondencji nie wpłynie sposób 
jej opracowania — a jedynie treść. Drukowane i nagradza­
ne będą takie korespondencje, które bez względu nawet na 
popełnione błędy stylistyczne czy ortograficzne lub nieumie­
jętność pisania — poruszą ważne i ciekawe zagadnienia, 
tyczące przygotowań przedzlotowych, pomogą innym do­
brze przygotować się do Zlotu!

NAGRODY PIERWSZE: 2 komplety do ping-ponga. 
5 wiecznych piór, 3 połowę torby skórzane, 2 komplety sza­
chów.

NAGRODY DRUGIE: 24 książki.
Piszcie i nadsyłajcie korespondencje z fab ryk, kopalń, 

gromad. PGR-ów, POM-ów, b iur, szkól i uczelni! Adres: 
Redakcja „Sztandaru Młodych", Warszawa, Al. I Armii 
WP l l  (z. zaznaczeniem na kopercie „konkurs zlotowy“).

Inżyn ie r Jan Przewłocki (w czapce) chętnie 
pomaga uczniom w opanowaniu trudnie jszych 
przedm iotów.
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Uzy zn a sz  ch em ię ?
Odgadnąć nazwy 24 pierw iastków  

chem icznych oraz jednego związku  
chemicznego na podstawie poda­
nych sym boli widocznych na ry ­
sunku. Następnie posuwając się 
ruchem  skoczka szachowego i bio­
rąc pierwsze lite ry  odgadniętych  
w yrazów  odczytać rozwiązanie. Po­
czątek odczytyw ania w lew ym  gór­
nym  narożniku.

(Z . P iotrowski — Pabianice) 
Rozwiązania należy nadsyłać w 

te rm in ie  10-dniowym od daty uka­
zania się num eru pod adresem  
red akc ji z dopiskiem na kopercie

„R ozryw ki um ysłowe". Wśród i 
C zyte ln ików , którzy  nadeślą pra- ; 
w idłowe rozw iązania, rozlosowane 
zostaną N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E .

Au j Yflfj Ir In

Sb A 5fu  U « i
Au Cu Osi A// Al0
Pt V 0 |Oi Co
K P6|^giP6

Uczniowie klas starszych re­
gu larn ie  pomagają młodszym w 
zajęciach praktycznych. Kol. Eu­
geniusz Okoniewski (z prawej) 
udziela wskazówek uczniom 
klasy I i-e j .  którzy zakładają 
„zlo tową szkółkę akac ji“ .

Po nauce 1 pracy — trening 
s ia tków ki, ulubionego sportu 
m łodych leśników.

A wieczorem — pogawędka 
na zielonej m urawie.

opr. WS
Foto Budzyński i Duda

tieportai z FSC w Lublinie (III) A  m Jf 0 %

P rędze j TASM
Najważniejszą częścią F abryk i 

Samochodów Ciężarowych jest 
hala montażu głównego, na 
k tó re j z chaosu oddzielnych 
śrubek, kój, blach, trybów  — 
powstaje samochód. N a jw ażn ie j­
szą częścią ha li maszyn jest tzw. 
taśma — długi, ruchom y po­
most, skonstruowany z elemen­
tów  metalowych i poruszający 
się na rolkach. Przypom ina tro ­
chę rzekę wraz z je j dop ływ a­
m i: taśma montażu g łów ­
nego to ja k  gdyby w ie lka 
macierzysta m agistrala wo­
dna, wchłania jąca w  siebie 
po drodze mniejsze dopływy, 
drzw i do kabiny, m otory, koła 
itd . Wszystko płynie, wszystko 
jest w  ruchu. Dziewczęta i 
chłopcy w granatowych kom b i­
nezonach w ykonu ją  pod okiem 
m ajstrów , inżynierów  i techni- 

j ków  poszczególne operacje przy 
taśmie. Operacja — to poje­
dyncza, najprostsza czynność 
przy montażu, na przykład, za­
łożenie k la m k i do drzw i, p rzy­
kręcenie koła itp . Chcąc dobrze 
przykręcić koło do ciężarówki, 
trzeba nie lada siły, lecz w FSC 
zrobić to może bez żadnego w y­
s iłku  najsłabsza dziewczyna. I 
rzeczywiście, przy operacji te j 
pracuje w iele dziewcząt. Każda 
z nich jest uzbrojona w lśniący 
pistolet, co nadaje im  wygląd 
groźny... Przystaw ia tak i p isto­
let lu fą  do śruby, naciśnięciem 

| ku rka  włącza prąd, później — 
j lekkie  „kopnięcie", słabsze niż 
po wystrzale z prawdziwego p i­
stoletu i — śruba przykręcona 
„na m ur".

W ch w ili gdy piszę te słowa, 
listonosz przynosi poranną po­
cztę. Przeglądam dziennik i. Na 
ostatniej stronie rosy jsk ie j „ L i-  
tie ra tu rno j Gaziety" (nr 42) 
znajduję a rty k u ł o nowej, ame­
rykańsk ie j „nauce" tzw. k ib e r- 
netyce. „Sam te rm in  k iberne- 
tyka — ja k  w yjaśn ia ją  twórcy 
te j „n a u k i"  wzięty z języka 
starogrecklego — oznacza „sztu- 

| kę prowadzenia okrę tów " i od­
nosi się przede wszystkim  do 
prac, związanych z autom atycz- 

I nym kierowaniem  okrętem ".

Na czym więc polega ta nau­
ka? Głosi ona, że między dz i­
siejszymi skom plikow anym i ma 
szynami a mózgiem ludzkim  nie 
ma w zasadzie poważniejszej 

, różnicy. Współczesna e lektrono­
wa maszyna do liczenia zawiera 
18.800 lamp. podczas gdy mózg 
ludzki składa się z ponad 10 
m ilionów  „lam p  rad iow ych" 
(komórek nerwowych) — oto 
według tych „uczonych" cała 
różnica między człow iekiem  a 
maszyna do liczenia.

Oczywiście, że lepie j byłoby 
i posadzić za sterem samolotu 
i rzucającego bomby i zarażone

dżumą wszy i myszy na miasta 
i wsie K ore i m artwego rebota- 
potwora n iź li żywego człow ie­
ka. Ż yw y człowiek przecież mo­
że zbuntować się wreszcie 
przeciwko swoim zbydlęciałym  
panom...

Nie wystarcza już w ładcom 
dolara „fordow ska tw arz" w 
ich fabrykach. I „ tw a rz  fo r ­
dowska" może wyrazić sprzeciw, 
zastrajkówać lub oddać głos na 
kom unistów. M etalow y robot 
byłby lepszy... Przepraszam cię 
przyjacie lu , prawdopodobnie nie 
wiesz, co to znów za dziwoląg 
ta „fordow ska tw arz". Zaraz ci 
to wytłum aczym y. W zakładach 
Forda nie wolno robotn ikow i 
ani rozmawiać, ani uśmiechnąć 
się, ani m a rtw ić  się, ani cie­
szyć się — jeżeli nie chcesz na­
razić się na zwolnienie, musisz 
mieć niewzruszoną twarz, 
tw arz kamienną, bez śladu u- 
czuć ludzkich — na jlep ie j — 
twarz robota. Ten by, idealnie 
bezmyślnie, z idealną precyzją 
w ykonyw a ł pracę i, co na jw aż­
niejsze, n igdy by nie groził 
stra jk iem , ani nie buntow ałby 
się. Oto „fordow ska tw arz". A le 
i ta już niepokoi w ładców dola­
ra. Pomimo wszystko — czło­
w iek nie jest maszyną.

Zazdrośćcie nam robotnicy fa ­
b ryk  w kra jach kap ita lis tycz­
nych — pracujem y szybko, w y­
dajnie, twarze nasze oprom ie­
nia radość, k ip i w nas życie, 
żyje w nas wszystko co w ie l­
kie, wzniosłe, ludzkie... Nie 
w is i nad nami groza bezrobocia, 
nie przygniata nas świadomość, 
że pracą naszą tuczą się fab ry ­
kanci — pracujem y dla siebie, 
a praca nasza — jakże żywa, 
urozmaicona... M łodzi robotnicy 
w halach FSC m ają ty lko  takie 
same kombinezony i podobne 
życiorysy. Poza tym  każdy z 
nich ma swoje własne, jem u ty l­
ko właściwe odcienie charakte­
ru, upodobania, zdolności, pa­
sje, namiętności: może się swo­
bodnie kształcić, rozw ijać swoje 
zdolności, awansować. Zamiast 
otępiającego zglajchszaltowania 
— ja k  najwszechstronniejszy 
rozwój. A więc zamiast bez­
myślnego przykręcania jednej 
i te j samej śrubki całym i la ta ­
mi, ja k  to się dzieje w zakła­
dach Forda — opanowywanie od 
pierwszych dni pracy ja k  na j­
większej liczby operacji, pozna­
wanie całego toku produkc ji; 
każdy z szeregowców przy taś­
mie ma możliwość zdobycia ge­
neralskie j bu ław y inżyniera, 
konstruktora, wynalazcy.

Na siedemset m łodzieży p ra­
cującej przy montażu — prawie 
sto uczy się w wieczorowym te­
chn ikum  samochodowym. N ie­
malże stale odbywają się jakieś 
kursy — szoferów, montaż.ystów. 
spawaczy, lak ie rn ików . W gaze­
cie zakładowej co pewien czas 
znajdują się ogłoszenia w ro ­
dzaju: „O tw ie ram y kurs wózka- 
rek. Wymagane kw a lifika c je : o- 
panowanie, szybka orientacja, 
entuzjazm do pracy". Raz po 
raz wyjeżdżają grupy robo tn i­
ków, inżyn ie rów  i techników na 
praktykę do Gorkowskich Za­
kładów  Samochodowych w 
ZSRR, część doskonali swoje 
k w a lif ik a c je  w Starachowicach, 
gdzie już  od k ilk u  la t produkuje 
się doskonale ciężarówki pol­
skiej kons trukc ji „S ta r“ . Już 
dziś co trzeci pracow nik FSC

— to pracow nik um ysłowy, n a j­
częściej technik lub inżyn ie r; 
stosunek ten będzie się zmie­
n ia ł coraz bardziej w k ie runku  
coraz większej liczby pracow ni­
ków  umysłowych, aż kiedyś zn i­
knie zupełnie różnica m iędzy 
pracą fizyczną a umysłową.

Prędzej poruszaj się taśmo! 
Szybciej rośn ijc ie  m ury! Do 
was — do kszta łtu  FSC w  roku  
1955 — tęsknią wasi m łodzi bu­
downiczowie i robotnicy. Tę­
sknota to nowa, potężna, k tó ra  

i przyszła na miejsce tam tej, k ru -  
! szejącej lub całkiem  ju ż  zburzo- 
; nej tęsknoty za kaw ałk iem  zie­
m i własnej,, za koniem, krową, 

j za psem w  budzie na mocnym  
iańcuchu do strzeżenia tych 

| „bogactw “ . A  to, co jest przed- 
| m iotem nowej tęsknoty, is tn ie je  
i dopiero jako plan, jako rysu- 
| nek techniczny, nad k tó rym  
i ślęczą dn iam i i nocami radziee- 
I cy i polscy inżynierow ie.
| Lecz m łodzi budowńiczowie 
I oczami wyobraźni ju ż  widzą 
doskonale; tu, gdzie tąpią się w  
wiosennym błocie c iągn ik i, cię- 

! żarówki, podnośniki — jeszcze 
w tym  roku założone zostaną 

! fundam enty pod nowe hale; tu, 
gdzie leżą stosy cegieł, pobieg­
ną betonowe aleje wśród zie lo- 

i nych skwerów, drzew i k w ie tn i­
ków; pustkę ju ż  wybudowanych 

| hal w ype łn ią  roztętnione maszy- 
| ny; stanie też pałac ku ltu ry , 
i nowe b lok i mieszkalne, żłobki, 
j przedszkola...

Starzy, kad row i robotn icy za- 
| rażają tą tęsknotą nowych. A  
i pojęcie „starzy kadrow i robot­
n icy" jest godne w ieku fab ryk i, 

j Teczka personalna N r 2 zaw ie- 
ra akta dz iew iętnasto le tn ie j 
W iesławy Tatary, teczka perso- 

! nalna N r 1 — dziew iętnasto le t­
n ie j Z o fii P ie trasińskie j. Są to 
dw ie pierwsze robotnice FSC. 
Zaczęły tu pracować w  leci« 

j 1950 r. jako sprzątaczki. B yła  
to ich pierwsza praca w  życiu.

| Później ukończyły kurs m onta- 
| żu, teraz pracują na taśmie, o- 
I bydwie są przodownicam i pracy,
I ak tyw is tkam i ZM P, w ychow aw - 
| czyniami młodszych koleżanek 
| i kolegów.

— Taśma zbliża i  przerabia
I nas wszystkich — m ów i W iesła­
wa Tatara — gdy wstępują do 
nas do pracy dziewczęta 1 
chłopcy ze wsi, początkowo czu­
ją się nieswojo, obco.

— Bo się nikogo nie zna — 
w trąca jeden z niedawnych 
chłopów, B ron is ław  K yć — 
ale to ty lk o  do czasu, k iedy się 
nie zacznie pracować na taś­
mie.

W je dn o litym  ry tm ie  pracy 
nie ty lko  szybko zaciera się róż­
nica „ ty  z miasta, a ja ze w si", 
ale i wewnętrznie człow iek się 

i wzbogaca. Z niezdyscyplinowa- 
i negó „w ie.iaka", sobka, m arzą- 
i cego ty lko  o w łasnej doraźnej 
| korzyści, staje się karnym  ro - 
| botnikiem , prawdziwym  w spół- 
| gospodarzem fab ryk i i k ra ju .

A  więc — prędzej poruszaj 
I się taśmo! Szybciej rośn ijc ie  
| m ury ! M ocniej rozp łom ienia j się 
| m łody entuzjazm ie. Lecz ni« 
i bądź entuzjazmem bezkrytycz- 
j nym, nie zachłystu j ?ię sw oim i 
; sukcesami. Biada tym . co do­
stają zawrotu g łowy od sukce­
sów. A le  o tym  będzie mowa 

I w następnym reportażu.

I TADEUSZ ZOCHOW SKI

M ło d z ie ż  n ie z o rg a n iz o w a n a  
z M e iz n e rz y n a

także chce współzawedmezyć 
o udział w Zlocie

K iedy młodzież zorgąnłzowa- j 
na w kołach ZM P-owskich J 
przygotowuje się do Z lo tu p>o- j 

; dejm ując cenne ' zobowiązania,
\ jest jeszcze w iele gromad, w 
: których młodzież nie w ie nic 
: o Zlocie.

K ilk a  k ilom etrów  od gminy 
Michów jest gromada Meizne- 
rzyn, w k tó re j jest ponad 100

| m łodych dziewcząt i chłopców. 
Jeszcze do niedawna istn ia ło 
tam koło ZMP, które wskutek 

i b raku opieki wyższych instancji 
organizacyjnych rozpadło się. 
N ik t do tej pory nie pomyślał, 
aby w  te.i gromadzie zorganizo­
wać grupę zlotową, albo p rzy­
na jm nie j zapoznać młodzież z 
Apelem ZG ZMP.

— Nie mamy aktyw u — „ t łu ­
maczy się“  tow. Adamczyk, 
przewodniczący Zarządu Po­
wiatowego ZM P w Lubartowie.

Oczywiście tłumaczenie takie 
jest nie do przyjęcia — bo wła- 

I śnie przez pracę wśród młodzie­

ży zdobywa się nowych człon­
ków dla organizacji i aktyw.

Poza tym  tow. Adam czyk w i­
docznie nie docenia znaczenia 
faktu , że młodzież niezorgani- 
zowana chce również przygoto­
wać się do Zlotu, k tó ry  jest 
przecież Zlotem całej młodzieży.

— Nudzimy się po pracy, bo 
co mamy robić  — mówią kole­
dzy Jan JA K U B A S  i Ryszard 
KOS — kiedy u nas nie ma za- 
baw, kino nie przyjeżdża. Nikt  
nas niczego nowego nie uczy.

A przecież jesteśmy młodzi i 
pragnęiibyśm y i potańczyć, i po­
śpiewać, tak ja k  to robią nasi 
koledzy z innych gromad.

Młodzież w naszej gromadzie 
też podjęłaby zobowiązanie. Jest 
w ielu chętnych, którzy przystą­
p ilib y  do współzawodnictwa i 
uczyn ili coś dla Zlotu. Nie ma 
przecież takiego kolegi czy ko­
leżanki, którzy nie chcieliby za­
służyć na uczestnictwo w Zlocie.

M A R IA  G A W D ZIK

Radio
na dzień 22 m aja  1952 r.

(C zw artek)

Program  I  — na fa li 1322 m

Program  dnia 6.05 15.25.

Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23.00.

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 K on­
cert poranny, 6.10 Wszechnica 
Radiowa, 0.30 Pieśni o pokoju, 
7 20 M uzyka  rozryw kow a. 7.50 
K alendarz Radiow y, 8.00 U lu ­
bione m elodie. 8.55 Aud. dla 
kl. V I I ,  9.15 M elodie f.im ow e  
i operetkowe, 10.00 „ N a jw y ż ­
sza nagroda“ — opow. B. Po­
lewoja. 1G.20 K oncert soli­
stów. 11.00 Lekc ja  języka ro­
syjskiego, 11.15 M uzyka  i ak ­
tualności, 11.45 Głos m ają  ko­
biety, 12.15 M uzyka rozryw ko­
wa. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Na swojska nutę, 13.15 In fo r ­
m acje, 13.20 Przerw a, 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.20 K oncert 
rozryw kow y, 70.00 R. Strauss: 
„P i zygody Sow izdrzała“— po­
emat sym f. w  w yk . W ie lk ie j 
O rk. Sym f. P. R. p. d. G. F i­
telberga, 17.15 K w adrans pio­
senek komp. radzieckich, 17.30 
U tw ory  fortepianow e S k ria b i­
na w w yk . R. Baksta. 18.00 
„M ik ro fon em  po k ra ju “ , 18.20 
M uzyka  rozryw kow a. 18.43 Le ­
kcja języka rosyjskiego, 19.05 
Aud. dla m łodzieży, 19.45 Aud. 
dla wsi, 20.30 Z cyklu: „S y l­
w e tk i komp. — M. R im sk ij- 
K orsakow “ cz. I I  — aud. sł. - 
muz. w oprać. J. Kańskiego, 
21.30 „N a fa li hum oru 1 sa­
ty ry " , 21.45 M uzyka  rozryw ­
kowa, 22.00 Na wawelskim  
dziedzińcu — m ontaż z e lim i­
nacji artystycznych zespołów  
studenckich w  K rako w ie  w  
oprać. T. K ub iaka . 22.40 J. 
Brahm s — Sonata skrzypco­
wa a -dur.

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian w  pro­
gram ie.

— Mamo! Jak to dobrze, te nie tyjemy w X X  wieku, nie martwisz się gdzie kupić
miednicę...



Sztandar
MŁODYCH

I

Udane eliminacje w Krakowie
{
( W  K rakow ie  odby ły  się 
ł  dwudniowe elim inacje  
f  l. a., k tóre by ły  zara- 
) zem w ie lką  próbą bicia 
) m in im ów  ol impijskich.
► W  pierwszym dn iu el i- 
) m tnac ji, m im o n ie- 
) sprzyja jących warun -  
• ków atmosferycznych
► uzyskano wiele bardzo 
t dobrych w yn ików , w  
1 tym  dwa nowe rekordy

Polski, 
f Jeden z rekordów u-  
d stanowiła  Ciachówna w  
( rzucie oszczepem, po­
dprawiając przedwojen-  
t n y  rekord Kwaśn iew-  
»skie j (44,03 m) o 2 cm.

Weinberg nie ma „szczęścia" do ustalanych przez siebie J 
rekordów. Dwa tygodnie temu wym.azał z tabeli  swej ze- i  
szłoroczny rekord w  trójskoku, a już w  ub. sobotę w y -  J 
mazał... swój własny rekord wyn ik iem  15,06 m, poprą 
wia jąc poprzedni o cale 16 cm. Nie jest to „ostatnie sio 
wo" Weinberga. Obiecuje on, że już w niedalekie j przy

szłości jeszcze bardziej odsądzi się od 15-tki. ^

:

W cleniu doskonałych ^
wyn ików Ciachówny i  l  
Weinberga nie zauwa - 1  

i  ono nawet, ja k  rozgry- f  
wano bieg na 800 m w  J 
konkurencji kobiet i 
jak właśnie w  tym  bie­
gu trzy  zawodniczki:  
Pestkówna, Zarzycka i  
Gródecka (prowadzą 
bieg) uzyskały poniżej 
m in im ów o l im p i jsk ich  
(2,24,0 min.)  ustalonych  

dla tej konkurencji .

Foto— Ciem bronow icz!

Z mistrzostw Europy 
w koszykówce

Reprezentacja Polski
zwyciężyła HR9

9 6 : 1 2  ( 4 4 : 6 )
W  trzecim  dniu m istrzostw  Eu­

ropy w  koszykówce kobiet odby­
w ających  się w M oskw ie spotka­
nia rozgryw ano z powodu złych  
w arunków  atm osferycznych w  ha 
li k ry te j.

W szystkie d ru żyn y  w y k a za ły  
dalszą popraw ę form y. P raw ie  
każde spotkanie było in teresu ją ­
ce.

Reprezentacja Polski zw yc ięży­
ła  N iem iecką R epublikę  D em okra ­
tyczną 96:12 (44:6), górując nad  
przeciw niczkam i pod każdym  
względem . W meczu w ystąp iły  
w szystkie  zaw odniczki polskie. 
P u n k ty  dla Polski zdobyły: Z a ­
k rzew ska  — 24. Rogowska — 23, 
Czopków na — 22. K ow a ló w ka  1 
P achlow a — po 9. K am ecka — 4, 
Silska — 3 1 B ayer — 2. W zespo­
le polskim  w yróżn ić  należy: Z a ­
k rzew ską , Rogowską, Czopkównę, 
K am ecką i Śliską.

Spotkanie prow ad zili sędziow ie  
Lontion (S zw ajcaria ) 1 R es fije w *  
(ZSRR).

W pozostałych spotkaniach uzy­
skano następujące w y n ik ł:  

grupa I  — CSR — R um unia  —* 
55:28 (36:18), B u łg aria  — Franc ja—
63:49 123:24);

grupa I I  — W iochy — F in land ia  
— 60:28 (25:15), W ęgry — A ustria— 
79:21 (38:14);

grupa I I I  — ZS R R  — Szw ajca­
r ia  — 104:12 (60:3).

B ardzo em ocjonu jący przebieg  
m ia ło  spotkanie B u łg aria  — F ra n ­
cja. B u łg ark i, k tó rym  do zakw a­
lif ik o w a n ia  się do puli w alczą­
cych o m iejsca od 4 do 6 potrze­
bne było  zw ycięstwo różnicą 12 
p k t., po doskonałej 1 am b itne j 

grze odniosły poważny sukces.
Spotkania w to rkow e zakończyły  

ro zg ryw k i e lim in acy jn e  w gru ­
pach, w  których kolejność przed­
staw ia sie następująco: 

grupa I  — 1) CSR — 3:0 173:19, 
2) B u łgaria  — 1:2 — 133:139, 3)
F ranc ja  1:2 — 138:153, 4) K \im u- 
nla l:2  — 90:133;

grupa I I  — 1) W ęgry 3:0 — 
216:67. 2) W łochy 2.1 — 128:110, 3)
A ustria  1:2 — 89:150, 4) F in land ia  
0:3 — 77:183;

grupa I I I  — 1) ZSR R  3:0—301:42, 
2) Polska 2:1 — 162:98, 3) Szw ajca­
ria  1:2 — 87:152, 4) N RD  0:3—24:282.

W  spotkaniach fin a łow ych  o 
m iejsca od 1 do 3 w alczyć będą: 
ZSR R . W ęgry i CSR. O m iejsca  
od 4 do 6 Polska, B u łgaria  1 W ło ­
chy, o m iejsca od 7 do 9 — 
F ran c ja , A ustria  i S zw ajcaria  ł 
wreszcie o ostatnie trzy  m iejsca  
od 10 do 12 — R um unia, N R D
1 F in land ia .

Spotkania finałow e zaczynają się 
w  czw artek  22 bm.

2  Dni Oświaty, Książki i Prasy

Ponad 45 tys. egzemplarzy książek
zakupiła ludność woj. szczecińskiego 

w czasie trwania kiermaszów
Bogactwo ! różnorodność imprez tegorocznych Dni Oświa­

ty, Książki i Prasy, które odbywają się z olbrzymim udziałem 
społeczeństwa — pokazują obfite plony wielkiego wysiłku w ła­
dzy ludowej, zapewniającej nieustanny rozwój i rozkwit oświa­
ty i kultury narodu.

Wiadomości o przebiegu „Dni“, napływające codziennie z ca­
łego kraju, świadczą o ogromnym wzroście zainteresowania 
literaturą i sztuką, czego przejawem jest m. in. bardzo zna­
czny wzrost popytu na książki.

M ieszkańcy Dolnego Śląska 
zaku p ili w  okresie trw an ia  
„D n i“  około 45 tys. książek. M. 
in. na urządzonym 18 bm. w 
5 punkta :h Wrocławia, w ie l­
k im  kiermaszu sprzedano 6 tys. 
egzemplarzy książek.

W  w oj. szczecińskim sprzeda­
no od c h w ili rozpoczęcia akc ji 
ponad 45 tys. tomów.

Duże zainteresowania w zbu- 
p  dzi) w  Szczecinie b ib liobus i 

tra m w a j - księgarnia oraz lo te­
r ie  książkowe.

Ludność w ie jska  zakupiła  2 
razy w ięcej książek niż p rzew i­
dyw a ł „D om  K siążk i“ .

Na w ie lk ich  kiermaszach w 
woj. kieleckim, na k tó rych  urzą­
dzane są lo te rie  książkowe 
sprzedano ponad 125 tys. losów.

Lto iska książkowe, zorgani­
zowane w ponad 700 punktach 
wsi i miast, są dosłownie oble­
gane przez ludność. Ostatnio 
w ciągu ty lk o  jednego popo­
łudn ia . sprzedano w Kielcach 
b lisko 3,5 tys. książek.

Na terenie K ielecczyzny, za­
niedbanej w okresie rządów sa­
nacyjnych pod względem ośw ia­
ty  i  k u ltu ry , nie ma obecnie 
tak ie j gromady, do k tó re j nie 
docierałaby codziennie prasa i

Wyspa SCożedo stała się grobem 
dla tysięcy ludzi zamordowanych 

przez katów amerykańskich
Korespodent dziennika „Prawda“ Tkaczenko nadesłał 

Phenianu artykuł, w którym czytamy m in.:
Na K c—do urząu .ono labora­

to riu m  bakterio logiczne i labo­
ra to riu m  chemiczne, gdzie do­
konywana są na żywych lu ­
dziach eksperym enty z gazami 
tru ją cym i oraz bakteriam i dżu­
m y, cholery i innych chc-rób.

Wyspa Kożedo stała się gro­
bem dla tysięcy ludzi, zamordo­
wanych przez katów  am erykań­
skich. W styczniu i lu tym  bie­
żącego roku rozstrzelano tam  i 
powieszono przeszło siedem ty ­
sięcy pa trio tów  koreańskich. W 
ciągu zaledwie dwóch dn i — 18 
lutego i 1 maja — rozstrzelano 
670 ludzi za rzekome podżega­
nie jeńców wojennych do pow­
stania. W w yn iku  zbrodn i­
czych eksperym entów z bronią 
bakterio log iczną ty fus i dżuma 
porw a ły tysiące is tn ień  ludz­
kich.

Na łamach dziennika „Czason 
Inm ingiin“ ukazały się lis ty  
trzech by łych jeńców w o jen­
nych, k tó rzy  zbiegli z Kożedo 
na początku maja. Jeden z nich, 
sierżant Cze Son-ok pisze:

„P otw orne rzeczy, k tó re  prze­
żyłem  na wyspie Kożedo, a k tó ­
re jeszcze dzisiaj są udziałem 
naszych braci znajdujących się 
w  ręku faszystów am erykań-

skich, nie dadzą się wprost o- 
pisać. Niewola u Amerykanów  
— to piekło, ale nie zwykłe pie 
kło, nie takie, jakie sobie w y­
obrażałem na podstawie książek 
i bajek, lecz jeszcze bardziej 
straszliwe...“.

*
Korespondent dziennika „New  

York Herald Tribüne“ donosi 
z Kożedo, że czołgi am erykań­
skie zaję ły stanowiska w okó ł 
obozów jenieckich. Działa i ka ­
rab iny maszynowe czołgów 
skierowane są na obozy. Od­
dzia ły strażnicze zakładają w o­
k ó ł obozów trzecią linię dru tów  
kolczastych.

Z wiadomości, ja k ie  nadesz­
ły  we w to rek wieczorem z K o ­
re i po łudniow ej w yn ika , że sol- 
dateska am erykańska dopuści­
ła się nowej nikczem nej zbrod­
ni na jeńcach koreańsk ch i 
chińskich. Zbrodnia ta została 
dokonana w  szpitalu dla jeń- 
l iw , zna jdu jącym  się w  je d ­
nym  z obozów na teren ie Kore i 
po łudniow ej. O prawcy am ery­
kańscy napadli na chorych oraz 
na personel szpitala i ciężko 
pob ili swe o fia ry . Są zabici i 
ranni.

gdzie nie korzystano by z poży­
tecznych książek. We wsiach 
tego wojew ództw a jest 2 tys 
punktów  bibliotecznych.

W Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy o tw arto  m. in. punkty 
biblioteczne w Zakrzowie, M a­
leszowie i Kamienczycach pow. 
Pińczów. P unkty  te cieszą się od 
pierwszych dni ich otw arc ia  du­
żym powodzeniem. Chłopi roz­
w inę li współzawodnictwo o ty ­
tu ł przodującego czyteln ika. 
Udzia ł w nim  bierze już ok. 150 
chłopów.

Przed zakończeniem „D n i“  
ZSCh w Szczecinie podsumował 
d rug i etap konkursu dla czyte l­
n ików  w iejskich. Do konkursu 
tego zgłosiło się ponad 3500 
chłopów, którzy nadesłali b l i­
sko 800 odpowiedzi. Odpowiedzi 
nadsyłano zarówno in d y w id u a l­
nie ja k  i zbiorowo z poszczegól­
nych zespołów dobrego czytania, 
zorganizowanych przy ś w ie tli­
cach gromadzkich.

W y b S ii i i  
lekarze radzieccy 

w Polsce
Na zaproszenie M in is terstw ®

Zdrow ia i polskich naukow ców  
przybyła  20 bm. do Polski g ru ­
pa w yb itnych  uczonych — le ­
karzy radzieckich. Dopomogą 
oni po lskim  kolegom  w  zorga­
nizow aniu pracy naukow ej in ­
s ty tu tów  hematologicznego i  ra ­
dowego w W arszawie oraz w  
uspraw nien iu działa lności służ­
by przetaczania k rw i i  w a lk i z 
rakiem .

180 Gsohowa wycieczka 
chłopów polskich wyjechała 

do Związku Radzieckiego
20 bm. w yjecha ła z Warsza­

wy wycieczka naszych chłopów 
do Zw iązku Radzieckiego. U - 
dział w n ic i b iorą chłop i z 15 
województw . W ycieczka Uczy 
180 osób, a wśród nich 34 ko­
biety. Uczestnikam i w ycieczki 
są mało i Ś redniorolni chłopi, 
k tó rzy  osta li w yb ran i przez 
m ies-kańców wsi na specja l­
nych zebraniach grom adzkich. 
Wśród delegatów jest 44 chło­
pów ze spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych. 21 nich — to przewod­
niczący zarządów spółdzielni.

Rozmawiamy 
o Zlocie

Przygotowania zlotowe SKS-u przy TPD 8 w lodzi
to upowszechnienie sportu wśród wszystkich uczniów

N a  masówce w dniu 20 k w ie t­
n ia  b. r. uczniow ie wszystkich  
klas szkoły T P D  V I I I  p rzy  ul. 
R udzk ie j 56 w  Łodzi, po zapozna­
n iu  się z A pelem  ZG  Z M P  pod ję­
l i  szereg zobowiązań. Członkow ie  
Szkolnego K oła Sportowego, dla  
uczczenia Z lo tu  podję li się w y ­
konać: 2 d rążki do g im nastyk i, 2 
boiska do s ia tków k i, wybudować  
skocznię i to r przeszkód oraz 
organizować cotygodniowe pra - 
sów ki zlo tow e w SKS.

W  pierw szym  okresie rea lizacji 
naszych zobowiązań m ie liśm y po­
w ażne trudności, gdyż z braku  
m ate ria łó w  n ie  m ogliśm y w y k o ­
nać drążków  1 toru przeszkód. 
Jednak dzięk i staraniom  Zarządu  
K o ła  Z M P  1 pomocy D y re k c ji 
S zko ły  o trzym aliśm y budulec 1 
ze zdw ojoną energią przystąp iliś ­
m y  do pracy. N a jp ręd ze j w y k o ­
na liśm y dwa boiska do s ia tków ki, 
gdyż z braku  sali g im nastycznej 
z utęskn ieniem  czekaliśm y na 
m ożliwość g ry  na w ybudow anym  
w łasnym  w y s iłk iem  boisku. Oba 
boiska oddane zostały do użytku  
w  ciągu dwóch dn i. N astępnie

przygotow aliśm y skocznie do sko­
k u  w  dal i w zw yż.

Przed k ilkom a dn iam i p rzyw ie ­
ziono do naszej szkoły m ateria ł 
do toru przeszkód. W tym  dniu 
padał duży deszcz, ale m im o złych  
w aru n kó w  atm osferycznych ocho­
czo zabraliśm y się do pracy. W 
budow ie toru szczególnie w yró ż­
n iła  się klasa IX  i X . M im o  desz­
czu to r przeszkód został posta­
w io n y  w ciągu 1 dnia.

Nasze dobre rezu lta ty  w  pracy  
są zasługą dobrze pracującego ko ­
le k ty w u  SKS, ściśle współpracu­
jącego z Zarządem  Szkolnym  Z M P , 
bezpośredniej troski 1 op ieki w y ­
k ładow cy w ychow ania fizycznego  
tow . R yb ickiego 1 życzliwego sto­
sunku do naszych spraw D y re k c ji 
S zkoły. Stata i troskliw a opieka  
Zarządu Szkolnego Z M P , k ie ru ją ­
cego pracą SK S-u stała się pod­
staw ą ’pomyślnego rozw oju  koła  
sportowego.

D ołożym y w szelkich starań, aby  
50 proc. m łodzieży naszej szkoły  
zdobyło odznakę BSPO 1 SPO. W
te j c h w ili p rzystąp iliśm y do uak-

tyw n ien ia  pracy naszych sekcji. 
N astępnie pragniem y zorganizo­
w ać sekcje: szerm ierczą 1 tu ry ­
styczną. W  najb liższym  czasie o r­
gan izu jem y zawody lekk o a tle tyc z­
ne o m istrzostw o szkoły. Chce­
my, aby w nich startow ała cała, 
zdolna do up raw ian ia  sportu 
m łodzież.

Członkow ie SKS w  dalszym  
ciągu in ic ju ją  podejm ow anie  no­
w ych sportowych zobowiązań. I 
tak  np. klasa IX  podjęła się do­
konać rep erac ji 5 p iłek  szkolnych, 
rozegrania 3 spotkań w  piłce siat­
k o w e j. Zobow iązania te są w  
trakc ie  w ykonyw an ia . K lasa X I  
podjęła się w ykończyć budowę 
strze ln icy .

C hcem y Jak n a jlep ie j nczcić 
Slot. P ragniem y poprzez dobrą 1 
yydajną pracę zasłużyć sobie na 
uczestnictwo w  tym  w ie lk im  
święcie m łodzieży po lskiej — Z ło ­
cie M łodych P rzodow ników  - B u ­
downiczych Polski Ludow ej.

Jolanta S T A N IS Z K IS  
przewodnicząca SKS 

przy  szkole T P D  V I I I  
w  Łodzi

Festiwal sztuk współczesnych

Sukces zespołu PGR-Gościejjewice
Pomyślcie, 416 hektarów  zie­

m i ornej, k tó rą  trzeba upraw ić, 
aby dala dobre plony. Nawal 
prac w  polu, k tó re  nie mogą 
czekać... W tym  gorącym okre­
sie traktorzysta , kow al i  w ie lu  
innych robo tn ików  z zespołu 
PGR Gościejewice, znajduje 
czas na sztukę...

Postanow ili wziąć udzia ł w 
Festiw a lu Sztuk Współczesnych, 
przygotować obrazek sceniczny 
z życia wsi i grać... dla swoich 
kolegów z PGR, dla innych gro­
mad, spółdzielni i PGR-ów. D u­
żo pracy i  am b ic ji w ło ży li w 
swój pierwszy występ na sce­
nie. P rem iera sztuki odbyła się 
w  Gościejewicach, a 10-te przed 
stawienie... w Warszawie w tea­
trze Ateneum. W ie lk i zaszczyt 
przypadł w  udziale robotn ikom  
z PGR — Gościejewice, ale za­
s łuży li na takie  wyróżnienie 
swą pracą 1 piękną grą. Obraz 
sceniczny „W  rodzinnym  dom u“ 
St. Piotrowskiego nie wym agał

od zespołu głębokie j analizy, 
obszernej lite ra tu ry  pomocni­
czej, „wczuwania się w k lim a t“ , 
bo przedstaw iali obrazek z ich 
własnego w iejskiego życia. I lu  
tak ich  ku łaków  K um ick ich  zna­
li w  swoim życiu, ilu  Kapuśnia­
ków  opętanych przez ku łack ie  
nam owy, zastrachanych M aryś

i  dzielnych W icków  — m łodych 
pełnych zapału chłopców w ie j­
skich/

G ra li siebie na scenie, swoje 
środowisko, dlatego b y li p ra w ­
dziw i, . szczerzy i przekonyw ają­
cy. Przedstawienie w  teatrze 
Ateneum  zachwyciło w idzów. Z 
niepełnego, niepogłębionego 
przez autora tekstu sztuki w y ­
doby li akto rzy wszystko, co by ­
ło  można, w nieśli na scenę praw  
dziwą wieś, p raw dz iw y kon­
f l ik t  i żywych ludzi.

W. H uchrak traktorzysta, 
przodownik pracy w  ro lę F ran ­
ciszka Kapuśniaka w łoży ł wiele 
ludzkich cech.

Doskonały b y ł rów nież S. 
M uńko, robotn ik  — przodownik 
pracy, w  ro li ak tyw is ty  m łodzie­
żowego Wicka. Cały zespół grał 
bardzo dobrze i zasłużył na 
wejście do fin a łu  festiwalu.

J* B:

Stadiony sportowe, place, 
boiska, p ływ aln ie , W isła —
wszędzie tu w czasie trw an ia  
Z lo tu  odbędą się im prezy
sportowe. Będzie ich bardzo  
w ie le .

Rozpoczęły się już ro zg ry w ­
k i p iłkarsk ie  o Puchar Z lo tu , 
e lim in ac je  m asowych biegów  
ko larskich , biegi narodowe — 
a fin a ły  tych właśnie k o n k u ­
ren c ji sportowych zobaczy­
m y  na stadionach 1 ulicach  
zapełnionych m łodzieżą z ca­
łego k ra ju . Już w pierwszym  
dniu, to znaczy 20 lipca, bę­
dziem y m ogli zobaczyć fin a ł 
biegów narodowych. S tart do 
fin a łów  biegów narodowych, 
tak ja k  i do fin a łu  biegów  
ko larskich , k tóre  odbędą się 
dnia następnego, odbędzie się 
na Okęciu wzdłuż u licy  K ra ­
kow skie j.

Na p ływ aln i C W K S w d ru ­
gim dniu zawodów zobaczy­
m y m iędzynarodow e zawody  
pływ ack ie . P rzy jadą  do nas 
czołowi sportowcy za p rzy ja ź ­
nionych k ra jó w ,, by wziąć u- 
dział w Zlocie M łodych Przo­
dow ników .

Na stadionie W ojska P o l­
skiego, ,.K o le ja rza “ , „O gniw a“ 
i »»Spójni“ będziem y m ogli w 
tym  samym dniu oglądać kon 
kuran c je  lekkoatle tyczne — 
rzu ty  oszczepem, m łotem  i d y ­
skiem , skoki o tyczce, biegi 
k ró tk ie  i d ługie itd . Nowością 
jest w prow adzenie w ieloboju, 
w  skład którego w ejdzie bieg, 
skek w dal, pchnięcie ku lą  i 
to r przeszkód.

W isła będzie nie ty lk o  m ie j­
scem wspaniałego karnaw ału . 
Przed Jego rozpoczęciem od­
będą się tu regaty żeglarskie, 
w ioślarskie, zawody k a ja ko ­
we. W ezwą w nich udział

najlepsi zaw odnicy polscy ze 
wszystkich Zrzeszeń S porto­
wych

Przez trzy  dni będziem y  
m ogl oglądać zacięte w a lk i o 
pierwszeństwo, o Puchar Z lo ­
tu w piłce nożnej i nagrodę  
„Sz andaru M łodych“ dla ko­
la rzy , o zasłużone braw a zgro  
m adzonej m łodzieży ze wszy­
stkich stron k ra ju . W zaw o­
dach i pokazach sportowych  
wezm ą udział chłopcy i dziew ­
częta z m iast i wsi wszyst­
kich w ojew ództw  Przedstaw i­
ciele m łodzieży polskiej w y ­
każą, że są „S praw n i do P ra ­
cy i O brony“ .

A . By
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POKREWIEŃSTWORidgway go home -  woła lud francuski
Gdy 12 m aja br. R idgw ay

wyjeżdża} z Japonii, 2.000 po­
lic ja n tó w  strzegło 16-kiłome- 
tro w e j trasy, k tó rą  generał 
m usia ł przebyć od swoje j 
kw a te ry  g łównej w T okio  do 
lo tn iska . He trzeba będzie po­
l ic j i ,  aby osianiać ty ły  genera­
ła wjeżdżającego do Paryża 
25 maja b.r.? C yfra  nłe zosta­
ła  jeszcze podana, ale można 
ju ż  teraz odpowiedzieć, że du­
żo, bardzo dużo.

1 m aja w Tokio 300.000 ro ­
bo tn ików , studentów, kob ie t 
in w a lid ó w  ostatn ie j w o jn y  i  
m łodzieży, przeznaczonej na 
mięso a rm a tn ie  w przyszłej 
w o jn ie , udało się zw artym  
tłum em  przed siedzibę szta­
bu R idgwaya, aby w yrazić  
swą nienawiść do am erykań­
skiego kata i okupanta. Ile  
setek tysięcy ludzi „p o w ita “ 
wkraczającego do Paryża na­
stępcę Eisenhowera okrzyk iem  
— N IE  CHCEM Y R ID G ­
W A Y A  WE FRANC JI? I zno­
wu nie  można podać dokład­
nej c y fry , ale w iadom o już, że 
będą to nie setk i tysięcy, a 
m ilio n y  ludzi.

To podobieństwo między sy* 
tuac.ią w Japon ii i we F ran­
c ji i ta podróż generała z To 
k io  do Paryż-a nie są przypad­
kowe. To etapy drogi m order­
cy koreańskich kobiet i dzie­
ci, siepacza ludu japońskiego, 
okupanta F ranc ji.

Odezwa Federacji Sekwany 
Komunistycznej Partii F ran ­
cji głosi —

„Ridgway przybywa do 
Francji zbryzgany męczeń­
ską krw ią kobiet, dzieci 1 
starców koreańskich i chiń­
skich, przeciwko którym do­
puścił się on najbardziej 
barbarzyńskich zbrodni.

To on, wbrew obowiązu­
jącym wszystkie narody 
prawom, spowodował masa­
krę jeńców koreańskich i 
bombardował miasta M an­
dżurii, usiłując rozszerzyć 
wojnę na cały Daleki 
Wschód.
i Tc on od przeszło roku 
sabotuje rokowania pokojo- 

| we w Korei“.
' Co oznacza dla F ranc ji p rzy­
bycie generała R idgwaya, „k tó  
ry  — ja k  pisze prasa zachod­
nia  — ma za sobą poważne do­
świadczenia w ojskow e na K o­
re i i p ra k tykę  w dowodzeniu 
obcym i w o jskam i“ ?

Oznacza to dalsze um ocnie­
nia am erykańskie j okupacji 
we F ranc ji Oznacza wzmoże­
nie wojenne j p o lity k i zbrojeń 
i  nędzy przez reakcyjny rząd 
Pinaya. Oznacza usilniejsze 
niż dotychczas próby wtłocze­
nia francuskie j m łodzieży w 
m undu ry  a tlan tyck ich  żołda­
ków.

Bo wedle amerykańskich pla 
nów, w przyszłej wojnie USA 
mają dostarczyć dolarów, bak­
terii i generałów, a narody za­
chodnio - europejskie — żoł­
nierzy, mięsa armatniego.

A le  przybycie do F rancji 
R idgw aya oznacza także sto­
k ro tne  wzmożenie w a lk i ludu 
francuskiego przeciw  am ery­
kańskiem u okupantow i, prze­
c iw  wojenne j po lityce rządu 
Pinaya. Ludzie, k tó rzy  nie zda

w a li sobie jeszcze sprawy z te­
go, co oznacza dla F ra n c ji a- 
m erykańska okupacja, k tó ­
ry m  wojna, m ordowanie ko­
biet i dzieci, gazy i bakterie 
w ydaw a ły  się czymś bardzo 
dalekim , dziejącym  się gdzieś 
na Kore i, nagle prze jrzeli. W y­
syłając Ridgwaya do Paryża, 
Waszyngton dal ludowi fran­
cuskiemu do zrozumienia, że 
Francja to taki sam strate­
giczny przyczółek, miejsce

t

R IDG W AY, MORDERCO M IKRO BO W Y, W R A C A J DO 
DOMU!  — głosi napis na murach portu La Rochelle, w  k tó­
rym  dokerzy odm ówil i  wyładowania amerykańskie j broni. 
Takie same napisy po jaw iły  się na murach wszystkich f ra n ­
cuskich miast, które nie chcą widzieć u siebie amerykań­
skiego ludobójcy Ridgwaya.

przeładunku i wyładunku bro­
ni oraz lądowania ciężkich 
bombowców, jak Japonia.

Gdy do F ranc ji nadeszła wia 
domość, że przyjeżdża R id ­
gw ay—w ie lu  ludzi z drżeniem 
przypom nia ło  sobie, że to w ła ­
śnie ten człowiek pow iedział 
18 lutego 1951 roku — „N aj­
ważniejsze, to wymordować 
jak najwięcej Chińczyków i 
Koreańczyków“. I ludzie ci do 
pow iadają sobie — ten czło­
w iek  nie zawaha się, gdy zaj­
dzie „konieczność“ , wydać roz­
kaz w ym ordow ania ja k  n a j­
większej ilości Francuzów...

Z przybyciem  Ridgwaya, m i­
lio n y  Francuzów wspomną o- 
świadczenie am erykańskiego 
deputowanego Poadge — „Zni­
szczymy wszystkie mosty, zato 
pimy wszystkie kopalnie, ze­
trzemy i  powierzchni ziemi 
wszystkie kominy fabryczne w 
Belgii i północnej Francji. Zni 
szezymy wszystko“.

Ale Ridgway i Poadge, T ru -  
man i Eisenhower z ro b ili ra ­
chunek bez ludu francuskiego. 
Bez ludu, k tó ry  ich n ienaw idzi 
i którego gniew wzbiera jak  
fa la przyp iyw u. Bez ludu, któ  
rego synem jest Fryderyk Jo- 
łiot-Curie. Bez ludu którego 
córka. Raymonde Dien, położy 
ła się na szynach, aby przesz­
kodzić odjazdow i pociągu w io ­
zącego narzędzia śm ierci — 
am erykańską broń.

Nie wzięto pod uwagę ludu, 
który chce żyć, pracować 1 
kochać, a nie — umierać pod 
dowództwem amerykańskich 
generałów. Zapomniano o K o­
munistycznej Partii, partii wal 
czącej o pokój, o niepodległą i 
szczęśliwą Francję, partii, któ­
ra wezwała cały naród do ma­
sowego i natychmiastowego 
protestu przeciw przybyciu do 
Paryża ludobójcy Ridgwaya.

I  naród francusk i na tych­
m iast i masowo odpowiedział 
na apel swojej ukochanej par­
t ii.  Zw iązek Zawodowy M eta­
lowców  ogłosił protest i w ysła ł 
delegację do ambasady am ery­
kańskie j, w Fabryce Samocho­
dowej Renault odbył się o l­
b rzym i wiec pro testacyjny, ko 
ło  m łodzieży UJRF dzie ln icy 
Saint Denis wysła ło  delegację 
do ambasady am erykańskie j 
— oto odpowiedź ludu francu ­
skiego, którego gniew i  pro­
test na wieść o przybyciu  kata 
K ore i — R idgwaya do F ranc ji 
—  narasta z każdym dniem, 
z każdą godziną.

A 25 maja, w dniu przybycia 
Ridgwaya do Paryża, żadna 
siła policyjna nie wystarczy, 
aby stłumić głos !udu francu­
skiego wołającego — M Y  
P R A G N IE M Y  POKOJU — 
R ID G W A Y  GO HOME!

M . LEŚNIEW SK A

— Okazuje się, mister Ridgway, że nas uważają za wo­
jennych przestępców za to, że prowadziliśmy amerykański 
styl życia.

(„SM ENA“)
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